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Telegram  sobotni doniósł o nader o ryg i­
nalnych, a n iestety  krw aw ych zaburzeniach 
ohłopskioh w serbskiej części Kroacyi. W  okrę­
gu  pisarow ińskim  rozeszła się wieść, że na 
cerkw i prawosławnej w Sianiaozku zatknięto 
w ęgierską chorągiew  i że jeśli ona będzie tam  
powiew ała przez dwie godziny, to będzie ozna­
czało, iż cała miejscowa ludność chce przejść 
na  katolicyzm  i zarazem  uznaje się za m adziar­
ską Odrazu powstało m iędzy prawosławnym i 
Herbami ogromne wzburzenie. Grom ada, zło­
żona z mniej więcej czterech tysięcy chłopów, 
uzbrojonych w karabiny, kosy, w idły  i siekie­
ry , zaatakow ała Sieniaczek, eheąc usunąć z tam ­
tejszej oerkwi chorągiew  węgierską. Miejscowi 
przedstaw iciele adm inistracyi państwowej, sami 
K roaei, w yszli na spotkanie tego tłum u, chcieli 
go przekouać o niedorzeczności rozpuszczonej 
bajki, ale podburzony lud słuchać nie chciał 
żadnych w yjaśnień, uznał ty ch  K roatów  za 
wrogów  swoich i zamordował okrutnie, n a ­
dziawszy na w idła trzech u rzęd n ik ó w : dy ­
rek tora hipotecznego biura Cyijano wiszą, geo­
m etrę Djakow icza i naczelnika pow iatu Brozo- 
wicza. T łum  ohłopski b y ł uzbrojony i m ilitar­
nie zorganizowany. Rozstaw ił naw et po w oj­
skowemu- forpoozty. N a telegraficzną w iado­
mość o tym  w ypadku, wysłano niezw łocznie 
silny oddział do Sieniaczka w raz z prokurato­
rem  i t dzią śledczym. Tłum  przy ją ł żandar­
mów nienaw istnie, tak, że w yw iązała s;ę w a l­
ka, wśród której żandarm i zastrzelili jednę ko­
bietę i siedmiu mężczyzn, a m iędzy nim i h e r­
szta rokoszu włościańskiego,

R uch w Sieniaczbu w yniknął przeto z po­
budek religijnych, a takie ruchy byw ają za­
wsze najni*bezpieczniejsze. Sędzia śledczy Ko- 
suticz będzie m iał trudna zadanie wyśledzenia, 
k to  się ohłopom serbskim  w Sieniaozku przy­
służy ł w sposób tak  dla n ich  wrogi, bałam ucąc 
ich ciemne um ysły podejrzeniam i, iż W ęgry  
zam yślają o pogwałceniu ich praw  narodowych 
i wyznaniowych. K roacya posiada w obrębie 
krajów  św. Szczepana zupełny samorząd, nad 
k tórym  ozuwa ban i sejm w Zagrzebiu. Ale 
na  klaw iaturze ciem noty ludzkiej zawsze z ła ­
tw ością grać można, w tym  zaś w ypadku grań 
było tern ła tw ie j , że rząd węgierski okazał 
swemi ustaw am i antikośoielnem i skłounośó do 
używ ania relig ii za środek m adyaryzacyjny. 
"Wprawdzie K roaoya korzysta w całej pełni 
z szerokiego sa 'o rządu  i o jakiejkolw iek akoyi 
m adyaryzaoyjnej mowy tam  być nie może, ale 
w schód-le, serbskie i prawosławne pow iaty te ­
go kraju, są silnie podm inowane przez rad y ­
kalną a g ita c ję  , wrogą narodowi feroaokiemu. 
W szystkie hasła, dążnośoi i niepokoje, k tóre 
radykalizm  ruski szerzy m iędzy ludem  we 
Wschodniej G a lic ji, są jak b y  skopićwaue przez 
radykałów  serbskich w K roacyi — są jak b y  
■kopiowane, mówimy, ale natu raln ie  pow stały 
samodzielnie, w yrosły z tej samej, wszędzie je ­
dnakiej radykalnej teoryi i żądzy, k tó ra też 
wszędzie przy lada sposobności musi mieć te 
same skutki. D latego na ten  w ypadek kroacki 
zw racam y uwagę.

Do Pesztu przybyw a dzisiaj król rum uń­
ski K arol z małżonką. Będzie to oficja lna re ­
w izyta za przeszłoroezne odwiedziny Cesarza 
F ranciszka Józefa w Bukareszcie. Poniew aż 
w izyta m a charak ter ofieyalny, przeto przyję­

cie będzie bardzo uroozyste i okazałe. Ulice 
prowadzące z dworca do Zam ku królew skiego 
przystrojono flagami, a w  Zam ku odbędzie się 
obiad galow y z udziałem  członków cesarskiej 
rodziny, dygn itarzy  w ęgierskich i arystokracyi. 
Na tym  obiedzie wygłoszone być m ają toasty 
polityczne. T ak  samo jak  podczas zjazdu z ce­
sarzem  W ilhelm em , znajdować się będzie i te ­
raz m inister spraw  zagranicznych hr. Gołu- 
chowski na dworze królewskim. N iektóre sfery 
polityczne upatru ją  w tych  odw iedzinach za­
m anifestow anie zupełnej solidarności R um unii 
z trójprzym ierzem . Ze stanow iska polityk i we­
w nętrznej naszej m onarchii są one ponownem  
zaspokojeniem narodowej am bicyi W ęgrów , 
którzy  od daw na dom agali się, aby ch a rak te r  
Pesztu, jako stolicy i rezydencyi m onarszej, nie 
tylko w teoryi, ale także w prak tyce był uzna 
wany. To też w kró tk im  przeciągu czasu już 
d rug i m onarcha składa Cesarzowi w izytę w 
Peszcie, a nie w W iedniu.

W archolscy trybun iści ludowi w G recyi 
rozw ijają w ielką agitaoyę za tom, aby odrzu­
cono ułożone przez m ocarstw a w arunki poko­
jowe. W  Atenach, Patrasi® i innych  m iastach 
greckich odbywają się na plaoacb publicznych 
zgrom adzenia ludowe, na  k tó rych  m ówcy p io­
runu ją na całą Europę, i w ygłaszają deklam a- 
cye o sponiewieranej godności narodowej H el­
lenów i wzywają lud, aby n ie dopuśoił do tak  
hańbiącego pokoju, leoz pokazał, że p łynie w 
nim  jeszcze krew  Leonidasów i Temistoklesów. 
Podszozuwania te  odnoszą skutek, obłęd szowi­
nizm u ogarnia tłum y uliczne, a dem onstracye 
przeciw  Europie i ułożonemu przez n ią poko­
jow i są coraz częstsze. Na jednym  z wieców 
ateńskich urządzono naw et całopalenie druko­
w anych prelim inarzy pokojowych, Z tego n a­
stroju tłumów korzysta Delyannis w nadziei, 
że znów wróci do steru rządów, podsyca więc 
nam iętności i agitu je za tern, aby parlam ent 
nie zatw ierdził takiego pokoju.

Oczywiście, gdyby ta  po lityka krzykaczy 
ulieznych odniosła zwycięstwo i G recya nie 
ugięła się przed postanowieniem  m ocarstw , w y­
wołałoby to nowe za w ikłania. C hytrzy polity ­
cy greccy wiedzą o tern, ale spekulują, że sko­
ro G recya nie m a już praw ie nic do stracenia, 
przeto na nowej zawierusze tylko zyskać m o­
że, zwłaszcza, jeżeli m iędzy m ocarstw am i w y - ' 
buchnie niezgoda. N a to zapewne liczą G recy 
najwięcej. M ocarstwa jednak  zawczasu ostrze­
g ły  Greoyę, że rachuba ta  musi zawieść. Przed 
k ilku  dniam i rosyjski m inister spraw zag ran i­
cznych hr. M urawiew oświadczył posłowi g re ­
ckiem u ja k  najdobitniej, że wolno w praw dzie 
G recyi przyjąć lub odrzucić w arunki pokojo­
we, ale sam a m usi przyjąć ryzyko za decyzyę, 
jak ą  poweźmie,

To samo ostrzeżenie pow tórzyły wczoraj 
wszystkie m ocarstwa, k tóre in terw eniow ały  na 
korzyść Grecyi. Oto, ja k  donosi telegram , w zbio­
rowej nooie zawiadom iły one rząd ateński, że 
interw enoya ich jest już  skończona i wzyw ają 
go, aby do 14 dni wysłał do K onstantynopola 
swych pełnomocników celem podp’sania defini­
tyw nego trak ta tu  pokojowego. N ota ta  oznacza, 
że cokolwiekby G recya obecnie postanowiła 
sprzecznego z uchw ałam i ambasadorów, E u ro ­
pa nie roztoczy już nad nią swej opieki, lecz 
zostaw i ją  w łasnem u je j losowi. To dobitne 
ostrzeżenie powinno skłonić deoydujące sfery 
w A tenach do zaniechania dalszego oporu, k tó ­
ry  m ógłby sprowadzić na G recyę wprost n ie­
obliczalne nieszczęścia.

Konsekwencje pojedynku,
Piszą nam  z W iednia, 27 w rześnia:
S tan zdrowia hr. B adeniego je s t zadawa- 

jący. Jednak  rekonw alesoencya wym agać bę­
dzie około 2 tygodni. Z n a tu ry  rzeozy nastaje 
więc rozejm w wo j ni i obstrukcyjnej, o ile onU 
toczy się przeciwko rządowi. Cechę zawiesze­
nia broni nosiło ju ż  sobotnie posiedzenie Izby.

W ybory  do d e leg ac ji zostały przeprowadzone 
bez trudności, a prawdopodobnie także u ch w a­
lenie tym czasowego przedłużenia trak ta tu  h an ­
dlowego z W ęgram i na rok (lub 2) nie napotka­
na znaczne przeszkody.

W  każdym  razie sytuacya parlam entarna 
ulegnie znacznej zmianie. N am iętne napaści na 
gab inet nie pow tórzą się, gdy hr. B adeni po­
nownie zasiąd/óe w parlam encie na swem krze­
śle. N apaściam i tein i popisyw ała się głównie 
..piątka* skra jnych  posłów niem ieckich, tw o ­
rzących ściślejsze kółko Schoenerera, a pom ię­
dzy tym i znowu jako - pierw szy skrzypek w y­
stępow ał poseł W olf. W skutek  sobotniego po­
jedynku p. W olf, jeżeli n ie  obce w ykluczyć się 
sam  z rzędu ludzi przyzw oitych i poczytal­
nych, nie może więcej ponaw iać sw ych napaści 
na  prezesa gabinetu. Ni© tylko dlatego, że po 
pojedynku przeciw nicy pogodzili się, ale dla 
tego, że ludzie, k tórzy  się raz chw ycili owej 
ultima rafio pistoletów, n ie  walczą już  — obel­
gami. H r. B adeni niew ątpliw ie w yśw iadczył 
posłowi W olfowi w ielki zaszczyt, że raczył słu- 
ohać jego w ybryków  i czuć się niem i obrażo­
nym . Pasow ał go tein samem, aby się tak  w y­
razić, na rycerza. Przypuściw szy po stronie 
W olfa choć tylko odrobinę zdrowego sensu i 
przyzwoitości, m ożna więc być pewnym, że nie 
tylko na  przyszłość gŁni zaniecha wszelkich 
osobistyoh napaści, aie także w tym  duchu 
w płynie na swych towarzyszy. W alk a  parla­
m entarna przybiera więc inne, przyzwoitsze 
formy. Nie by łaby  zaś przybrała tych  ohy­
dnych, k tó re ostateczni,, zm usiły prezesa gab i­
netu  do pojedynku, gdyby prezydent Izb y  był 
skrupulatnie, ja k  to jest jego obowiązkiem, zg a­
n ił każdą nieparlam entf rn ą  obelgę i gdyby  raz 
po raz k tó ry  z mówców praw icy był stanow czo 
odparł w ybryki opozycjonistów . W  tym  w zglę­
dzie zupełnie podzielamy trafne zdanie, k tóre 
wypowiedział Czas z powodu sobotniego poje- 
djm ku, (Że w Radzie państw a zapanował chaos).

Z drugiej strony trzebaby też przypuścić, 
że pewne zby t pochopne do targów  frakeye 
praw icy na teraz zaniechają w yłudzania — 
ustępstw . Młodoczesi ju tro  w dzień św. W acła­
wa odbywają w alny zjazd w Pradze. Jeżeli on 
s:ę odbędzie znowu p o i  hasłem „coś za coś“, 
to trzeba sobie przecież przypomnieć, że m ło­
doczesi już  otrzym ali „coś"1 i to coś tak  w a­
żnego, że hr. B adeni tym  podarunkiem  (rozpo­
rządzenia językow e) zraził sobie stanowczo 
N-emców. Teraz więc, ::daje nam  się, na  Cze­
chów przyszła koloj nic żądania i o trzym ania 
znowu „czegoś11, ale... dania. Inaczej naw et try ­
wialno „coś za coś* brzm iałoby na prawdę 
„brać i brać* a nie dawać niczego.*.

Praw du, ostatecznie kom isya parlam entar­
na zredaguje „wspólne p o stu la ty11. Ł atw ą to 
rzeczą nie będzie. W ystarczy  przypom nieć so­
bie, źe postulaty czeskie, podnoszone w im ię 
historycznej jedności kraju, zasadniczo sprzeci­
w iają się żądaniom  Słoweńców, opartym  w yłą­
cznie n a  narodowościowych względach i negu­
jącym  historyczny ustrój prowinoyonalny.

Sprowadzić te dezyderata „ autonom iczne“ 
pod wspólny m ianow nik będzie rzeozą bardzo 
trudną. W  każdym  jednak  razie pow inny-już 
raz pojawić się t« postulaty wspólne. Przecież 
nie m ogą one tworzyć sekretu  kom isyi parla­
m entarnej do „uk-adów* z gabinetem . My, 
wszyscy obyw atela państwa, k tó rzy  płacim y 
podatki i m am y rów ny in teres w dobrobycie 
m onarchii, posiadam y prawo dowiedzieć się, cze­
go dom aga się praw ica? Jak o  Polacy m am y 
prawo zapytać, czego domaga się Koło polskie, 
czy to dezyderata pozostają w pew nej rów no­
wadze z postulatam i innych frakcyi, czy cza­
sem K oło polskie m e popiera ich bez należytej 
kom pensaty ? To są kwestye, k tó re nas obcho­
dzą rów nie żjtwo , j i k  posłów i delegatów  pra- 
wioy, i k tó re należy poddać pod publiozną dy- 
skusyę, zanim  s ię  odbędą ostateczne „p e rtrak ta ­
c jo 11 kom isyi prawicy z rządem . Gladston© 
swego czasu sformułował dokładnie „bill i r ­
landzki*. W szyscy w yborcjT angielscy  m ogli

sobie o nim, o jego szozegółach i prawdopodo- j 
bnych następstw ach w ytw orzyć własne zd an ie .' 
Ni© przyszło tam  nikom u na m j’śl traktow ać 
tej spraw y jako sekretu  pom iędzy kom itetem  
wykonawczym  większości a gabinetem .

N ależałoby oczekiwać, że pomimo natrę- 
tnj-ch naw oływ ań dz ienn ikarsk ich , kom isya 
prawioy przynajm niej na teraz zaniecha wszel­
kich nagabyw ań gabinetu. A le i potem  rząd 
całkiem  słusznie może się dom agać jirzede- 
W8Zjrstkiein dokładnego sform ułow ania rzeczy­
wiście wspólnych postulatów  prawicy, tudzież 
poddania ich pod publiczną d y s k u s ję , aby 
sprawdzać, czy też isto tn ie wszyscy autonom i- 
ści zgadzają się na  te  postu laty?

Korespondencje.
W, rszawa 25 września.

(A) Podobno powstanie u nas niebawem 
speoyalny dziennik, m ający propagować ideę 
śoisłego porozum ienia się z Rosyą. P rzed laty  
dziesięciu założył tak ie  pismo p. P rz jrborowski, 
lecz ono rychło  upadło, nie znalazłszy nigdzie 
poparcia. Nie czas by ł wówczas na  to. Teraz 
ów now y dzrennik, m ający ju ż  podobno kon­
ce s ję  rządową, zakłada spółka, n a  k tórej cze­
le stoi hr. W ładysław  W ielopo lsk i, a do re- 
dakcyi będą należeli Straszewicz, Kosiakiew icz 
i G rendyssyński, znani zw olennicy „ugody*. 
Pismo to będzie wychodziło pod ty tu łem  Ku- 
rytr Polski, a jak o  przeznaczone dla w arstw  
szerokich, m a kosztować ty lko 4 rs. rocznie.

W  ostatn ich  czasach zaozęto głośno m ó­
wić o potrzebie założenia u  nas politechniki. 
Asum pt do tego dała składka, jak ą  zebrano w 
kra ju  naszym  na upam iętnienie pierw szego w 
nim  pobytu  cesarskiej parj'. D ała się słyszeć 
opinia poważna, ażeby zebrany m ilion obró­
cić na założenie politechniki. W  ten  sposób 
spraw a politechniki weszła na porządek dzien­
n y  naszego społecznego życia. L udzie o niej 
mówią, pism a p iszą, a co będzie z tego, nie 
wiadomo.

P ro jek t utw orzenia wyższego in sty tu tu  
teonnicznego w W arszaw ie nie jest nowym, 
kilkakrotni© on już  pow staw ał i k ilkakrotnie, 
choć zawsze tymczasowo, pogrzebanym  bywał. 
Potrzeba politechniki wydaje się na  pierw szy 
rzu t oka niew ątpliw ą, w  obec fak tu  ogrom ne- j 
go rozw inięcia się naszego p rzem ysłu , a zw ła­
szcza k ilku  jego gałęzi, j&k przędzalnictw o, cu­
krow nictw o, produkeya żelazna i górnicza ; o 
potrzebie je j św iadczyć się zdają s .tk i  n a ­
szej młodzieży, szukającej w iedzy technicznej 
we w szystkich niem al lepszych politechnikaoh, 
istniejącyoh na zachodzie i w Rosyi. Ale są i 
inne zdania.

R ok szko lny  się zaczął. I  wraz z nim  spo ■ 
łeczeństwo nasze dowiedziało się ważnej no ­
w iny, k tó ra  nad  wszystkiemu innemu w danej 
chwili góruje doniosłością — n o w in y , że za 
rok, z początkiem  nowego rouu szkolnego, 
W arszaw a otrzym a trzydzieści dw ie nowe szko­
ły  m iejskie, rządowe. Co za ogrom ny krok 
naprzód w sprawie o św ia ty ! W iadom ość jest 
ju t  niety lko pewna , nietyiko urzędow a , ale 
postaw iona już  na gruncie dokonanego faktu. 
Dniewnik Warszawski d rukuje na  naozelnem 
m iejscu ogłoszenie inspektora szkół m iasta 
W arszaw jy z którego dow iadujem y się, że już 
ODecme przyjm ow ane są prośby o przyjęcie do 
t j rch szkół. Szkół będzie, ja k  powiedziałem , 
32, w tern chrześcijańskich : jedna dw uklasow a 
męzka, 18 jednoklasowyoh m ęskich, 8 jedno- 
klasow ych żeńskich — & żydow skich będzie : 
3 m ęskie i 2 żeńskie jednoklasowe. N auka bę­
dzie wszędzie bezpłatna. Przyjm ow ane do nich 
będą dzieci nie starsze nad  la t dziesięć, przy- 
czarn sieroty i dziem rodzioów biednych mieć 
będą pierwszeństwo Jeszcze jeden  ważny szcze­
gół : żadne m arki stemplowe nie są przy  proś­
bach o przyjęcie do tyon szkół wym agane. Z a­
równo obfitość szkół j a s  bezpłatność nauki, 
daw anie pierw szeństwa upośledzonym, u ła tw ia­
n ie  przystępu do szkol — w szystko wskazuje,

że spraw a ośw iaty w kracza u nas na szerok 
gościniec św iatła.

A czas już na to — czas wielki! Zostali- 
śm jr w  ty le  niety lko za Europą zachodnią, ale 
i za wschodnią. Pod tym  względem zasługuje 
na  uw agę to, co podnosi petersburski korespon­
dent Kary er a. Warszawskiego z powodu nie­
dalekiego ju ż  term inu wprow adzenia n  nas mo­
nopolu wódczanego. Korespondent ów podnosi 
spraw ę opieki nad moralnością ludu i trzeźw o­
ścią jego. W  K rólestw ie spraw a ta  przedsta­
w ia się jako  najczystsza tabula rasa. Nie m a­
m y dotąd ani tea tru  ludowego w W arszaw ie, 
an i herbaciarn i po wsiach, ani domów rozryw ki 
umysłowej z czytelniam i, odozytam i itd. A  prze­
cież te m asy ludowe, gdy szynki i karczm y 
będą zam knięte, zaczną szukać sposobów go­
dziwego przepędzenia ozasu. Człowiek nietylko 
sam ą pracą ż y je ! Jeżeli zaś społeczeństwo nie 
da ludowi gotow jTch form życia towarzyskiego, 
jeżeli nie zajm ie się potrzebam i jego  um ysłu, 
sam będzie szukał form takioh, k tóre może nie 
zawsze odpowiadać będą interesom  publicznym .

Zupełnie inaczej rzecz się m a w guber­
niach rosyjskich, tam  bowiem  oddaw na istn ieją 
in s ty tu c je , pracujące nad um oralnieniem  ludu. 
Dla przykładu korespondent wspom ina o „New- 
skiem Tow arzystw ie urządzania rozryw ek lu ­
dowych.* Ma ono na celu „dostarczać robotn i­
kom rozryw ek m oralnych, trzeźw ych, a tanich, 
jak  najtańszych.* Tow arzystw o więc utrzym uje 
czy te ln ię , urządza p rzed staw ien ia , koncerty, 
w ieczory z tańcam i, latem  zabaw y w parkach 
m iejskich. Cieszy się ono powodzeniem, skoro 
rocznie na  zabaw y Tow arzystw a uczęszcza 
około 120.000 osób. Zbudow any w rokn 18S4 
ludowy tea tr w P etersburgu  okazał się za 
szczupłym, skutkiem  czego nastąpiło  już  zało­
żenie kam ienia węgielnego dla nowego gm a­
chu N a urzeczyw istnienie zaś projektu  w iel­
kiego tea tru  w płynął niew ątpliw ie bliski już 
term in  monopolu. Gm ach cały z żelaza i cegły, 
sala m a mieśoió 1600 widzów, obok niej u rzą­
dzone b ę d ą : sala koncertow a na 750 osób, gim ­
nastyczna na  3t 0, czytelnia na  150 i herba­
ciarn ia na  2000. N e koszta budow y o lb rzjm ie- 
go gm achu Tow arzystw o przeznaozyło 1,144.000 
rubli.

Szczegóły powyższe dają m iarę pożyte­
cznej działalności tej insty tucyi. N a wsi w gu- 
bern ii p tersburskiej istn ieje k ilka teatrów  lu ­
dow ych w iejskich, kilkanaście czytelni i ty leż 
bibliotek, u trzym yw anych przeważnie przez 
ziemstwa, w części i przez osoby pryw atne.

Pod względem zabiegów około oświaty 
ludowej ju ż  dziś dają się spostrzegać w ybitne 
różnice w  stosunkach wiejskich u nas w poró­
w naniu z guberniam i rosyjskiem i. Toż np. s ta ­
ty sty k a  poboru wojskowego stale wykazuje, is 
najw iększy procent analfabetów  pochodzi z K ró­
lestw a PoLskiego. Jeżeli tak  pójdzie dalej, za 
jak ie  la t 15—20 wieś polska należeć będzie do 
najm niej oświeconych w Europie! W  ostatnich 
czasach ziem stwa rosyjskie najwięoej uw agi po ­
święcają szkolnictw u; tam  mnożą się setkam i 
szkoły zawodowe, pow stają w arsztaty  wzorowe, 
lud słuoha odczytów popularnych. Od roku zaś 
ziemstwa na w łasną rękę (jak np. w gubernii 
petersburskiej, chersońskiej i innyoh) zam ie­
rzają dokonać tak  w ielkiej reform y, ja k  po­
w szechny przym us szkolny. Są to wszystko 
fakta, z którem i liczyć się należy i k tó re bu ­
dzą poważne retleksye.

Srał kandyM do seminariom rnskii
(Lisi do Redakcyi).

D zienniki ruskie słusznie użalają się, że 
coraz mniej ruskiej m łodzieży w stępuje do se- 
mi nary  ów duohownych. N a rok bieżący na 36 
miejsc opróżnionych zgłosiło się dotychezas le ­
dwie 8 kandydatów , a ze stanisław ow skiej dye- 
cezyi ledwie 3, z ty ch  ty lko  jeden z egzam i­
nem  dojrzałości. Zdaje mi się jednak, że wobec

W  P R Z E L O C I E .
(Ciąg dalszy).

„Monaco!* „M onte Carlo!* Ileżto razy  w 
życiu spotyka się te  dwie nazw y po dzienni­
kach, w powieściach w opisach podróży? a każdym  
razem  zatrzym uje się m yśl czytelnika z pewnem 
zaoiekawieniem, godniejszem  może lepszej spra­
wy, a jednak  z zaciekawieniem  uspraw iedli- 
wionem.

W jeżdżam y w granice państw a, gdzie na 
obszarze zaledwie dwóch m il kw adratow ych 
panuje sam owładnie jako  suweren, potom ek sta­
rożytnego rodu Grim aldich. ła d n e j  rew izyi cło- 
'web. żadnych legitym acyi tu  nie żądają , a co 
Jest najważniejszem  dla poddanych ks. A lberta, 
pana na  Monaco., że nie znają tam  naw et z 
nazw y żadnych podatków.

Koszt u trzym ania dworu i całego państw a 
ponosi zakład g ry  w Mont© Carlo.

Dworzec kolei w Monte Carlo płucze się 
u tera lm e swoją esplanadą w falach morskich,
winrio 19S1?Ó k r°ków poza nim  z drugiej strony 
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brze'-jeszcze, jeżeli wracają, nie położj^wszy w 
uroczym cieniu palm  miejscowego cm entarza 
kości swych do wiecznego spoczynku.

Osada na  M onte Oarlo m a w ygląd m ałego 
w praw dzie ale z całym  nowoczesnym przepjr- 
ohem zbudowanego m iasta.

Główne miejsce zajmuje zakład gry, tak  
zwane Casino, z obszernym i przed zakładem  
gazonam i i ogrodem palmowym.

Sam budynek Domu gry, zw rócony ty łem  
do morza, m a głów ne wejśoie od strony m iasta. 
Na pierw szy rzu t oka robi wrażenie wspaniałej 
budow y m onum entalnej, w której mieszczą się 
jak ieś muzea, galerye obrazów lub coś podo­
bnego. Do w nętrza wiodą półkolem  zarysowane 
schody kam ienne z obszerną n a  górze estradą. 
Drzw i wchodowe, umieszczone w pośrodku, a 
strzeżone przez dwóch książęcych gw ardzistów  
w pełnej gali, prowadzą do w spaniałego we­
stybulu, gdzie bogato wygalonow ana służba 
uw ija się skrzętnie około każdego wchodzącego 
gościa.

W  w estybulu po prawej stronie garderoba, 
po lewej kom isaryat, w k tórym  zgłosić się n a ­
leży po k artę  wstępu do sali gry.

Nowego przybysza bada komisarz w deli­
k a tn y  sposób, w ypytując o nazwisko, charakter, 
miejsoe zam ieszkania i tp . ; w w yjątkow ych ty lko 
w ypadkach żąda jak ie jś  legitym acyi. Może nią 
być w braku paszportu bilet wizytowy, list za­
adresowany lub coś podobnego, co by stw ierdzało 
identyczność podanego nazwiska.

Po odbytym  egzam inie w ydają kartę  w stę­
pu, k tóra opiewa na im ię okazioiela i ty lko dla 
niego jest ważną, na ten  dzień, w którym  została 
wystawiony. Każdego następnego dwa należy

odnowić kartę, co nie spraw ia już  żadnych 
trudności.

Po otrzym aniu karty  wchodzi się środko- 
wemi drzwiam i do rozległej sali, opartej na 
dwóch szeregaoh filarów,, m iędzy k tó rym i roz­
stawiono kanapki i fotele pluszowe. Sala ta  
przeznaczona na  wypoczynek i stanow i zarazem  
„fumoir*. Z tej sali przechodzi się przez m niej­
szy salon, zdobny alegorycznem i m alow idłam i 
al fresco, do salonu gry.

W yfraczony jegomość w białym  kraw acie 
prosi o pokazanie biletu, poozem z niskim  ukło­
nem w skazuje ręką, na znak, że wejśoie wolne.

Owo sanctissim um  Oasina — salon g ry  — 
zbudowane w kształcie krzyża, m ieści w  sobie 
w każdem  ram ieniu jeden stół do gry . Z tych  
służą trzy  stoły do rulety, a czw arty  do g ry  
„tren te  et quaren te“. P rzy  tym  ostatn im  cią­
gnie k rupier kartam i szanse g ry  i odpowiednio 
do kom bm acyi jest pow ierzchnia stołu pozna­
czona. S toły do ru lety  m ają na środku „koło 
szczęścia* podzielone na 37 części, oznaczonych 
liczbam i od 1 do 36 i 0 (zero). Połowa liczb 
ma za tło czarne pole, a połowa czerwone.

Po obu stronaoh stołu — tuż przy kole 
szczęścia — siedzą kasyerzy, po dwóoh z każdej 
strony, a nad  nim i na  podwyższeniu po jednym  
kontroiorze. Przy stołach, rozmieszczeni k rupierzy  
pilnu ją porządku podozas g ry  i u łatw iają  g ra ­
czom stojącym  w dalszych rzędach lokowanie 
staw ek na oznaczone szanse

Szans takich, uwidocznionych na stołach, 
je s t 10, a m ianow icie:

1- R ouge et n o ire ; w ygrana wynosi w y­
sokość pojedynczej stawki.

2. Pair impair; wygrana wynosi wysokość 
pojedynczej st&wki.

3. Manque (od 1 do 18) Passe (od 19 do 36); 
w ygrana w wysokości pojedyńczej staw ki.

4. Sur douze numóros; w ygr. podw ójna st.
5. T ransversale ii six num eros; w ygrana 

pięoiokrotna stawka.
6. T ransversale a ąuatre  num eros; wygr. 

ośm iokrotna stawka.
7. Un carre ; w ygrana ośm iokrotna stawka.
8. Transversale pleine a trois num eros; 

w ygrana jedenastokro tna stawka.
9. A  oheval a deux num eros; w ygrana 

siedm nastokrotna staw ka.
10. E n  plein — un  seul num ero; w ygrana 

trzydziestopi ęciokr otna.
Jeżeli padnie zero, bank ściąga w szystkie 

staw ki, z w yjątkiem  kw ot postawionych na ze­
ro. Te staw ki w ypłaca tak  ja k  w ygrany  poje- 
dyńczy num er, tj. trzydzieści pięć razy  tyle.

G ra rozpoczyna się codziennie o dwunastej" 
w południe, a trw a bez przerwy do jedenastej 
w nocy.

W chodzim y do sali, gdy g ra ju ż  w peł­
nym  toku. Dokoła stołów pełno publiczności 
w k ilku rzędach. W  pierw szym  siedzą prze­
w ażnie kobiety. N ik t tu taj nic nie mówi, każdy 
zajęty  grą, punktuje lub znaozy n a  um yślnych 
ku  tem u karteozkach padłe już szanse i w ytęża 
całą siłę m yślenia na zestaw ienie odpow iednich 
kom binacyi.

Tylko głuchy brzęk zło ta  i srebra, rzuca­
nego na stoły, obciągnięte zielonem  su knem, 
m ąci wzorową ciszę tego p rzyby tku  nam iętności 
ludzkiej. Od ozasu do czasu rozlega się stereo­
typow e: „Faites votre jeu , m essieurs!*, a zaraz 
po tem : „R ien ne va plus!*, w ygłaszane przez 
krupierów , grzeohot gałek  latających  w kole 
szczęścia, brzęk wypłacanego lub ściąganego

złota i znów : „F aites votre jeu, m essieurs!*, a 
następnie: „R ien ne va plus!* I  tak  bez prze­
rw y przez jedenaście godzin dziennie.

Służba, której w sali m nóstwo, roznosi 
chłodniki, podaw ane tu taj bezpłatnie, i czeka 
n a  najlżejsze skinienie gośoia, ażeby go ob­
służyć.

Podozas g ry  przejawia się oiągły rucb 
grająoyob. W chodzą, wychodzą, przenoszą się 
od stołu do stołu, ale wszystko w m ilczeniu, 
bez hałasu, praw ie bez szelestu, jak  gdyby  się 
obawiano zbudzić uśpione cienie tych , "którzy 
zby t często — po w yiśoiu z Casina, a  nieraz 
naw et w samej sali g ry  — jed n y m  strzałem  
w serce w yrów nali p rzeg raną przy  zielonych 
stolikach.

D la psyohologa pole tu  do studyów. Zwła­
szcza n a  kobietach uw ydatn ia  się z całą siłą 
g ra  nerw ów  przy  każdem  zapadnięciu gałki. 
U w ielu d rg a  tw arz kurczowo, ręce tzęsą się 
jak  w febrze, oczy zdaje się w ystępują z opra­
wy... w jednej chw ili po wygłoszeniu szans 
w ygryw ających  następuje reakeya, k tóra się 
zaznacza stosownie do w yniku gry. Albo dziki 
uśm iech chciwości i zaspokojonej nam iętności 
szpeci naw et najpiękniejszą twarzyczkę, albo 
gęsta chm ura sm utku i zawiedzionej nadziei 
osiada na pochylonem  czole. M ężczyźni więcej 
spokojnie przyjm ują w yniki g ry . "Widziałem 
takioh, na  k tórych  tw arzy nie d rg n ą ł an i je ­
den m uszkuł, gdy  ściągali w ygraną k ilku  ty ­
sięcy franków ; ale z tym  sam ym  spokojem — 
przynajm niej pozornym — przyjm ow ali prze­
g raną. Można tam  spotkać g r a c z y  z a w o ­
d o w y c h .

Edward Webersfeld. 
fDękońgiftoifl nastanib
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stosunków, jak ie  panują wśród gr. kat. kleru, 
to i tych w stąpiło za dużo.

D uchow ny ruski, obarczony rodziną i to 
to oraz dość liczną, nie jest dostatecznie doto­
wany, ażeby się utrzymać. Z początku swojej 
kary  ery  zw ykle jako p ryw atny  kooperator tu ła  
się po kurnych  sielskich chatach i walczy z n ę ­
dzą, gdyż prócz 300 zł, rocznej kongruy, o k tó ­
rą  trzeba się starać z roku na  rok, n ie m a 
zgoła nic. W szystkie bowiem  datk i w natu rze 
i w monecie nie należą do niego. N ic dziw ne­
go, że powstał dowcip, przekręcający ty tu ł  „w i­
kary  “ na  „wio k a r y !“. Dowcip ten  m aluje do­
sadnie opłakaną dolę m łodych rusk ich  księży.

S tan w ikarego pryw atnego trw a  nieraz 
k ilka lat, to praca bardzo ciężka, a  płatna przez 
fundusz re lig ijny  lichą kongruą. N ieraz ordy­
nują się księża młodzi, a miejsc dla nich nie 
ma, albo daw ane są im  posady, gdzie proboszcz 
sam nie ma co*'robić. Czasem znowu jes t to 
tak i w ikaryat, gdzie proboszcz kiedyś potrze­
bował kocperatora, ale teraz już nie potrzebuje. 
Trafiają się także posady świeżo co utworzone 
i te  są najniekorzystniejsze. Bo oto proboszcz 
dopiero co przez dziekana oświadczył, że prosi
0 w ikarego, ale w urzędowej drodze posada nie 
je s t jeszcze usiano wioną. W ik ary  przyjeżdża —
1 dopiero musi molestować starostę, ażeby po­
lecił fizykowi w ystaw ić mu przychylne św iade­
ctwo zdrowia i żeby sam dobrze je  zakomen- 
tował. I  ta  m anipulacya trw a nieraz i rok ca­
ły, zanim przyjdzie asygnata na roczną kon- 
g ru ę  pro fu turo  ; a rok ubiegły  w takim  razie 
przepada biednem u w ikarem u.

Często w ikarego takiego przerzucają o 
kilkadziesiąt mil, a n ik t m u n ie  da i jednego 
centa na drogę. T aki sam los, lub jeszcze g o r­
szy spotyka i adm inistratorów . N aprzykład na 
parafii jak iejś insty tuu je  się parooha, k tó ry  
jednak  nie myśli się jeszcze sprowadzać, chy­
ba za jak i miesiąc. Tymczasem adm inistratora, 
k tó ry  dotychczas by ł na tej p a ra fii, nie choe 
dziekan uw< lnić. I  cóż się dzieje ? K ongrua i 
dochody z parafii należą się nowemu probosz­
czowi od dnia jego nom inacyi, a adm inistrator 
siedzi bez pensyi, bez dochodów i czeka n ie­
cierpliw ie na proboszcza, aby się uwolnić i raz 
już wyprow adzić sic na jak ą  inną parafię. Czę­
sto proboszczowi tej innej parafii nie spieszno 
z w yprow adzeniem  s i ę , bo nie uporał się 
jeszcze ze stodołą i spiohlerzem. W ięc adm ini­
stra to r znowu nie ma naw et gdzie się uloko­
wać. To też tak i kooperator lub  adm in istra­
tor ucieka ozem prędzej na sam oistną parafię, 
choćby najm niejszą, by  się nie tłuc  po dy- 
ecezyi z parafii na parafię, jak  M arek po p ie­
kle. Stosunki tak ie  n ie są wcale dobrą zachę­
tą  dla kandydatów  stanu duchownego.

Dz'ś, ki*dy do w szystkich urzędów żąda 
się ukończenia wyższych klas, kiedy wszędzie 
żąda się egzam inu dojrzałości, w ładze ducho­
wne opuszczają kandydatom  przyszłych dusz­
pasterzy ten egzam in. Lecz i na tę przynętę 
nie dużo się w abi kandydatów , więc chyba 
przyjdzie czas, że konsystorze będą brać do se- 
m inarów  tak, jak  n iektóre zakony, uczniów 
z ukońozoną 4 tą  klasą g im n azy a ln ą , a z cza ­
sem może wrócą i te  stosunki, że będą święcić 
księży z dyaków. N iechaj w ładze nie opuszcza­
ją  ze studyów, ale przeciwnie, niech więcej na 
uki ż ą d a ją , a z drugiej strony niech i więcej 
p ła c ą , a zasługi i la ta  uw zg lędn ia ją , to kan ­
dydaci się znajdą.

Jeszcze sm utniej je s t z wdowami po w i­
karych. Dożyliśm y tak ich  czasów, w k tórych  
odbierają sobie życie osoby ze stanu nauczy­
cielskiego, a teraz poczynają i księdzowe koń- 
ozyć samobójczo. A powodem je s t ty lko bieda. 
Bo też bardzo trudno, aby  grosz pozostał w ro ­
dzinie, k iedy  ty le opłat dla księży istnieje. 
K sięża płacą przy ożenieniu s i ę , przy święce­
n iu  się , przy  instalacyi, przy uw olnieniu od 
egzam inu konkursowego, a prócz tego rocznie 
od każdego pobiera się co najm niej po 15 złr. 
Za to ich wdowy giną z głodu, jeżeli nie chcą 
nosie wody, albo jeżeli z powodu podeszłych 
la t nie kw alifikują się do sprzedaw ania wody 
sodowej. Bo fakt, że są wdowy po księżaeh, 
k tóre robią jedno i drugie : „nauozyt bida i wo- 
ro ży ty “, pow iada ruskie przysłowie. Co n a j­
mniej 9O0/o wdów po księżach ze swoją wdo­
w ią p ensją , wynoszącą 50 złr. rocznie, m usia­
łoby iś i  na żebry, gdyby nie łaska Cesarza, 
k tó ry  żadnej prośby z ich strony  podanej nie 
odrzuca, a bodaj m ałym  rocznym, ale stałym  
datkiem  zaopatruje każdą wdowę.

A  czyż to nie je s t przyczyną , że brak  
kandydatów ? J a  myślę — i jestem  tego naw et 
pew ien — że gdyby  zniesiono sem inarya i słu­
chaczom teologii kazano utrzym yw ać się w ła­
snym  kosztem, tak, jak  słuchaczom  innych w y­
działów uniw ersyteckich, to an i jeden k an d y ­
dat nie w stąpiłby do sem inaryum  ruskiego. Bo 
gdzie ruski ksiądz nogę postawi, wszędzie na 
cierń natrafi. X.

„Polityczny" proces.
W  P rusach  Zachodnich, w Grudziądzu, 

w łaśnie się skończył proces o pobicie nauczy­
ciela G riittera. W ypadek ten  w yw ołał w swo­
im  czasie ogrom ny w rzask w obozie hakaty - 
stowskim. Z całej spraw y usiłowano zrobić 
zbrodnię polityozną, popełnioną przez polskich 
robotników  na osobie niem ieckiego nauczycie­
la. Śledztwo pomimo ogromnego nak ładu  ener­
gii prowadzono w tym  duchu przez całych 
pięć m iesięcy, podczas k tórych  wszyscy o- 
skarżeni zam knięci by li w areszcie.

G harakterystycznem  jes t to, że do ław y 
przysięgłych w ybrano sam ych Niemców, a w y ­
rzucono z niej Polaków. W ykluczono tylko na 
wniosek obrony sędziów P lehna i B ielera, zna­
nych ze swego hakatyzm u.

Sam głów ny oskarżony Rezm er, inn i o- 
skarżeni i świadkowie zeznali, że R ezm er by ł 
mocno pijany, gdy wszedł do w agonu 4-tej k la­
sy, gdzie już siedział G riitter. R obotn ik  Gra­
jewski trącił R ezm era, k tóry  zatoczył się i 
upadł na  G riittera. G riitter uderzył go silnie 
w piersi, a potem  laską po głowie. Rezm er od­
dał mu uderzenie swoją laską i tak  pow stała 
k ró tka bójka, poezem G riitter w yszedł z w ago­
n u  na mostek, a tam  widocznie spadł na  zie­
m ię z biegnącego pooiągu , eo spowodowało 
śm ierć j®g°j Uderzenia R ezm era nie by ły  
wcale silne i G riitter po nich sam wstał, by  
w yjść z wagonu, a gdy go inn i ostrzegli, by 
nie w ychodził, bo pociąg jeat w  pełnym  bie­
gu, odpowiedział „ich muss raus“. T ak  samo 
zeznaje i d rug i oskarżony Lewandowski, k tó ry  
przed bójką słyszał, jak  G riitter sprzeczał się 
z robotnikiem  M indykow skim  co do w yniku 
wyborów. Zeznanie to potw ierdza i trzeci 
oskarżony F ranciszek  Lewandowski. Z zeznań 
jego i czw artego oskarżonego M atlińskiego w y­
nika, że prócz R ezm era i G riittera  n ik t w w a­
gonie nie m iał laski i n ik t n ie b ra ł udziału w

bójce. P ią ty  oskarżony K orczyński tw ierdzi, 
że raz ty lko  odepchnął od siebie G riittera, gdy 
ten  się na niego zatoczył. "Wreszcie szósty i 
ostatn i oskarżony G rajew ski w yjaśnia w łaści­
wy powód całego zajścia. Oto, chcąc zapalić 
papierosa, poprosił o ogień jednego z tow arzy­
szów podróży. W ówczas w łaśnie wagon na 
zakręoie się zatrząsł i pochylił. Grajewski 
stracił równow agę i trąc ił Rezmera, k tó ry  bę­
dąc pijanym , upadł n a  Griittera.

Oto przebieg wypadku, k tó ry  na«i p rzy ja­
ciele z pod znaku H. K. T. nazw a’i zbrodnią 
polityczną dlatego tylko, że działo się to po 
wyborach. Zaw ezw any do rozpraw y sędzia 
P lath , k tó ry  prow adził śledztw '-, zeznał sam, 
że po przeprow adzeniu śledztwa w niósł o w y­
puszczenie podsądnych z aresztu śledczego, 
ale prokurato rya się sprzeciwiła. W szyscy św iad­
kowie albo potw ierdzili zeznania oskarżonych, 
albo n ie um ieli podać dokładniejszych w iado­
mości. R ezu lta t tych zeznań b y ł taki, Ż9 Griit- 
te r sam  bpjkę sprowokował, sam w niej naj­
więcej razów  rozdał i najcięższych, gdyż m iał 
laskę najgrubszą, a potem, nie w iedzieć dlacze­
go, w yszedł z wagonu będącego w pełnym  bie­
gu, spadł i zabił się. Świadkowie — sam i N iem ­
cy — zezuali nadto, iż wszyscy oskarżeni i 
G riitte r tw orzyli przez chwilę grom adę b iją ­
cych się i odpychających ludzi, ale w robocie 
b y ty  tylko dwie la sk i: G riittera i Resmera.

W  przesłuchaniach świadków był i ep‘- 
zod charaktorystyczuo-kom iczny. Oto do roz­
praw y nie staw ił się dr. G rnnau, lekarz zakła­
du dla obłąkanych, k tó ry  pierwszy oglądał 
zw łoki G riittera. W ysłauo k om isję  do niego do 
hotelu, ale ta  nie m ogła spisać protokołu, gdyż 
p. G runau się upił. P rokurator wobec tego po­
staw ił wniosek ukaran ia go grzyw ną 200 m a­
rek, na co try b u n a ł s:ę zgodził.

Po przem ówieniach jirokuratora i obroń- 
oów, odrzucili przysięgli py tan ie co do naru­
szenia spokoju publicznego, a potw ierdzili ty l­
ko pytanie co do obrażenia ciała. T rybunał za­
sądził Rezm era, M&tlińskiego i -Grajewskiego 
na 8 m iehęcy, Korczyńskiego na 6 miesięoy, 
a Lew andow skich na  1 miesiąc. W szystkim  
wliczono do kary  4 miesiące spędzone w w ię­
zieniu śledezem.

M a ł y  " F ^ e j le t o i io
Fonograf mówiący głośno.

Można powiedzieć o w szystkich w ynalaz­
kach, że rozw ijają się stopniowo z em bryonu 
i potrzebują n ieraz bardzo długiego czasu, żeby 
dojrzeć zupełnie i osiągnąć doskonałość.

Jaskraw ym  przykładem  na to służy fono­
graf, p rzyrząd pow tarzający dźwięki.

K iedy w 1878 roku cudowna ta  m aszynka 
wyszła z rąk  Edissona, w tedy odznaczała się 
w ielką prostotą budow y; ale za to m iała wady, 
k tó re czyn.ły  ją  niepraktyczną. Dopiero teraz, 
po 20 latach prawie, stanęła ona na  wysokości 
w ym ngań i weszła w użycie. W  ewolucyi tej 
za traciła  jednak  pierw otną prostotę i je s t dziś 
względnie skomplikowaną, gdyż zaw iera ro ­
zm aite pomocnicze urządzenia, jako  t o : motor, 
regulator i t. d.

K to  słyszał fonograf Edissona, ten  p rzy­
znać musi, że odtw arza on zadawalająco nie- 
tylko mowę, ale naw et śpiew i m u zy k ę ; dźwięki 
jed n ak  w ydaw ane przez niego są słabe. W pe­
w nych zaś w ypadkach byłoby pożądanem, żeby 
fonograf mówił g ło śn o , jak  cz łow iek , żeby 
śpiewał całą rolę, deklam ował, ba naw et 
krzyczał — reklam y, bo i on stał się już n a ­
rzędziem  tej niesm acznej asysten tk i p rze­
m ysłu.

Życzeniu tem u czyni zadość w ynalazek 
L ioreta.

"Wchodzę — powiada p. H. de Parville, 
w  podwórze pewnego domu, położonego j rzy  
ulicy T hibaud (Paryż) i spostrzegam  ze zd z i­
wieniem  pełno osób w o k n ac h ; wszyscy s łu- 
ohają z uw agą jakiejś przemowy, w ypow iada­
nej donośnym  głosem. Oglądam się, lecz nigdzie 
n ie widać m ówcy i w końcu ujrzałem  w głębi 
dziedzińca m ałą estradę, pokry tą  czerwonym 
dyw anikiem , na k tórym  stało pudełko z dużą 
trąb ą

To fonograf mówi ! Słyszę go w yraźnie 
z odległości 25 m etrów  na otw artem  po­
wietrzu. Z łudzenie je s t doskonaleni, bo oto 
z okien rozlegają się oklaski i inne oznaki z a ­
dowolenia.

N iepodobna nic zarzucić czystości w y­
mowy i naw et p ierw otna barw a głosu jes t za ­
chowana.

Oracya skończona. Teraz rozlega się b i­
cie w bębny i trąb k i; m ożnaby sądzić, że ulicą 
przeciąga ork iestra  wojskowa. Po chw ili sły ­
szym y jakąś aryę, w ykonaną nader przyjem nym  
i silnym  głosem.

B raw o! Oto cios cstateczny dla pozyty­
wek, arystonów  i całego szeregu m echanicz­
nych in stru m en tó w , produkujących m uzykę. 
Od dzisaj każdy będzie wolał m ieć u siebie 
fonograf, k tó ry  na  zawołanie zaśpiew a mu 
ulubioną piosenkę lub aryę z opery, czy o- 
peretki.

A parat L ioreta  funkcyonuje przeszło 5 mi­
nut, a  przy pomocy bardzo prostego urządze­
n ia godzinę, a n«,wet dłużej.

Przygotow ano ju ż  mnóstwo cylindrów  z 
utw oram i najcelniejszych muzyków, k tórych 
m ożna słuchać o każdej porze dnia i nocy, tak  
dobrze w mieście, ja k  i na  wsi.

Są one zrobione nie z wosku p reparow a­
nego , jak  cylindry  edisonow skie, lecz z c e lu ­
loidu, znacznie trw alszego m ateryału.

C ały fonograf mieści się w pudełku ła­
two przenośnem ; w zasadzie jego  budowa nie 
różni się od innych  przyrządów  tego rodzaju. 
M ówimy przed delikatną błoną z o strzem ; 
dźwięki głosowe w prow adzają ją  w w ibracye, 
które sztyfcik notuje na  walcu z plastycznego 
m ateryału, obracającym  się z rów nom ierną szyb- 
kośoią dokoła swej osi. J e s t  to „odbieracz“ 
(receptor).

Jeżeli potem  w praw im y w obrót cylinder, 
to szty ft wpada w zagłębienia na jego  po­
w ierzchni, błona d rga i odtw arza w iernie p ier­
w otne dźwięki. L ioret ulepszył motor, transm i- 
sye ruchu, cylinder, rezonator i przyrząd zw ię- 
bszająoy siłę w ibraoyi — i w  ten  sposób ze 
starego fonografu cichego, został nowy — g ło ­
śno m ówiący.

N ie m ożem y opisywać tu taj drobiazgowo 
urządzenia ; pow iem y tylko, że za m otor służy 
m echanizm  zegarow y z dowoipnym regu la to ­
rem  powietrznym .

B łona drgająca je s t duża i oprawiona 
w prost w pudełku, grającem  rolę rezo n a to ra ; 
konieo sztyfoika kreślącego znaki je s t zaokrą­
glony, a nie o s try ; g a rd z ie l, skąd wychodzą 
dźwięki, została zmodyfikowaną w ten  sposób, 
że w bocznej ścianie zrobiono otwór, w k tó ­
rym  umieszczono m ały  kaw ałek m etalu. Tą 
drogą podniesiono znakom icie doniosłość głosu.

W ielki kornet, założony na ów gardziel, czy­
n i tę ostatn ią dostateczną, aby  słowa w ypo­
w iadane przez fonograf by ły  słyszane dokła­
dnie przez wszystkie osoby w olbrzym iej sali 
Trocadera.

Szkoda tylko, że przyrząd L ioreta nie mo­
że służyć, ja k  edLonowski, do zapisyw ania m u­
zyki i mowy, gdyż nie pozw alają na to  w al­
ce, przygotow yw ane z celuloidu, w  norm alnym  
stanie twardego.

W ynalazca zachował dla siebie tajem nicę 
rozm iękczania go i sam jeden przeto może 
produkować gotowe do użytku cylindry.

Praw dopodobnie z pierw iastkow ych śla­
dów, zakreślanych r.rzez sztyft, robi on m atry- 
oę m etalową przy pomocy galw anoplastyki, 
a z m atrycy  dowolną ilość kopij na  celuloidzie.

Szczegóły fabrykacyi mało są znane.
U lepszenia L ioreta uczynią fonograf popu­

larnym , to nie ulega wątpliwości. Ju ż  dziś je s t 
on bardzo tatom  (sztuka, poczynając od k ilk u ­
nastu  franków  do kilkuset). K upcy paryscy 
używ ają go — do reklam . Choeiz posłuchać za 
darmo, dajm y na to, w yjątek  z F austa, i ow ­
szem Ofelia zaśpiewa, ale w końcu powie ci, 
że najlepszy puder sprz<=d=ije firma N.

J a k  to mile musi brzm ieć w ustach takiej 
damy, niepraw daż ?

Z izby sądowej
Lwów 28 września.

(Defraudacye hlilkoskiego) .
Popołudniu rozpraw a rozpoczęła się dal- 

szem przesłuchiw aniem  oskarżonego. P y tan ia  p. 
przewodniczącego zm ierzały do skonstatowania, 
o ile oskarżony był zapobiegliwym w ukryw aniu  
m alw ersacyi i działał z  zupełnem  w yrafinow a­
niem  i ostrożnością, a nie pod wpływem  chw i­
lowej lekkomyślności. Pokazuje się, że Milko- 
ski m iał sposobność rozpatrzeć się dokładnie, 
że kontrola dzienników kasow ych je s t iluzory­
czna i na  tern oparł plan swoich defraudacyi, 
które trw ały  przez k ilka lat. Słowa „illuzory- 
cznąu użył M ilkoski podobno w śledztwie, te ­
raz cofa je  i używ a słowa „niedokładna.* 
"Wreszcie przytoczył Milkoski na swoje uspra­
wiedliw ienie fakt, że sam żył bardzo skromnie, 
bez przepychu, a pieniądze w yrzucał tylko na 
szansonistki.

P. p r z e w o d n i c z ą c y .  T ak  jednak  nie 
było, żyłeś pan bardzo wystawnie. To się okaże 
zresztą w dalszym  ciągu rozprawy.

Obrońca dr. S u m  p a r  Dotychczasowy 
przebieg rozpraw y wykazał, i i  M ilkoski m ar­
nował pieniądze ty lko  na  szansonistki. Nasuwa 
się pytanie, czy ten  lekki św iatek nie s ta ­
now ił dla oskarżonego jak iejś vis major. Ponie­
waż sędziowie m ają sądzić uie czyn, ale spraw ­
cę, przeto należy rozważyć ja k i był stan psy­
chiczny oskarżonego w skutek jego  stosunku do 
ty ch  dam. Chcę w tym  k ierunku  zadać k ilka py ­
tań drażliwej n a tu ry  i proszę o zawieszenie 
jawności rozpraw y na ten  czas.

T rybunał przychylił się do wniosku. T aj­
na  rozpraw a trw ała  10 m inut.

Następnie przesłuchiw ano św iadka p. M a ł -  
d z i ń s k i e g  o, rew identa rachunkow ego N a­
m iestnictw a. Opowiedział on w j*»ki sposób w y­
k ry ł oszustwa Milkoskiego. P rzy  szkontrza nie 
zgadzały się n iektóre sum y w księgach likw i­
dacyjnych z sumami w dziennikach basowyoh. 
To się często zdarza w skutek zw ykłych pom y­
łek  raekuukow ych. Fo usunięciu jednak  w szyst­
kich pom yłek tego rodzaju skonstatował, że ró ­
żnica mimo to trw a dalej. M ianowicie na je- 
dnem  miejscu różnica by ła  tylko o 2 centy, i 
ta  drobna różnica naprow adziła go na  odkry 
cie w ielkiej malwersaoyi, N ie przeczuw ając n i­
czego, rzucił okiem  tym  razem już  nie na  su ­
my, ale na  poszczególne pozyc.ye i zauw a­
żył, że n iek tóre cyfry by ły  skrobane i popra­
w iane A by sprawdzić wiarogodność pozycyi, 
sięgnął do dokum entów i znalazł przedewszyst- 
kiem, ż : na  jakąś asygnatę dla jakiejś żandar- 
m eryi, opiewającą na 7 zł., pobrano w kasie 
krajowej tysiąo kilkaset zł. Gdy zaś porównał 
dzienniki kasowe z dokum entam i, przekonał się, 
że by ła  masa tak ich  w ypłat, na  które nie było 
żadnych asygnat i dekretów. W  ten  sposób 
mozolnie obraohował w szystkie różnice i w y­
krył, że zdefraudowana suma wynosi isto tn ie  
przeszło 3 5 / 00 zł.

P r  z e w. Czy byłby pan tę  defraudaeyę 
w y k ry ł naw et w tedv, gdyby M ilkoski usunął 
w szystkie m yłki rachunkowe, tak, ja k  to uczy­
n ił w r. 1895, w  którym  wszystkie sum y zga­
dza ły , się co do centa?

Ś w i a d e k .  Prawdopodobnie tak, gdyż tym  
razem  ryczałt b y ł bardzo przekroczony i w pa­
dła mi w  oko n i e z w y k ł a  wysokość sum.

Dalej opowiedział świadek, że urzędnicy 
likw idacyjni nam iestn ictw a są tak  przeciążeni 
pracą, iż niepodobieństwem  jest wszędzie za­
chować ścisłość. M ianowicie są oni zajęci nie- 
tylko rachunkam i, lecz także i robotą konce­
ptową, gdyż na 120 000 ekshibitów, k tó re co­
rocznie wygotowuje nam iestnictw o, oni sami 
załatw iaja 40.000.

Głównie defraudow ał Milkoski na pod­
robione książeczki płatnicze, k tóre by ły  niejako 
dojnem i jego krowami.

T u p. przewodniczący odczytał nazw iska 
tych  urzędników  istniejących lub nieistn ieją­
cych, za których M ilkoski pensye pobierał.

Obrońca dr. Sumper wyraził swe zdziw ie­
nie, że tak i proceder m ógł dłuższy czas trw ać 
bez podejrzenia urzędników  kasowych. K tóryś 
z tych  kasyerów  m ógł przecież znać jednego z 
urzędników , na  k tórych  imię brał M ilkoski 
pensyę, i wiedzieć, że teu urzędnik jes t gdziein­
dziej przeniesiony, lub  że wcale już  nie jest 
urzędnikiem , i w tedy by się wszystko wykryło. 
To wskazywałoby na w ielki b rak  ostrożności 
ze strony oskarżonego.  ̂ Go d.o poszczególnych 
nazw isk iych  urzędników  (między którym i było 
naw et k ilku  sfingowanyoh starostów) pow stał 
m ały  spór m iędzy przewodniczącym  & p. obroń­
cą, czy m ogły one zwrócić uwagę kasyerów  
czy nie. Pokazało się^ że były to nazw iska albo 
podrzędnych urzędników  albo zmyślone. Ogółem 
korzystał M ilkoski z podrabianych książeczek 
płatn iczych 267 razy.

Przesłuchiw ano następuie p. K ę p i ń s k i e -  
g  o, dyrek tora departam entu  rachunkow ego 
Nam iestnictwa. Objaśnił on, że kontrola nie 
m ogła być zupełnie szczegółowa, lecz tylko 
stosownie do instrukcy i porównywało się na  w y­
ryw ki n iektóre pozycye ksiąg likw idacyjnych 
N am iestnictw a z pozycyami dzienników kasy 
krajowej. Inaczej nie byłoby końca kontroli. 
Zresztą urzędnicy są zaprzysiężeni i trzeba 
mieć do nich powne zautanie.

Świadek p. C h m u r o w i o z ,  radca r a ­
chunkow y N am iestnictw a, bezpośredni przeło­
żony M ilkoskiego, w ystaw ił oskarżonem u dobre 
świadectwo: że był p ilnym  urzędnikiem  i n i­
gdy się nie spaźniał. D latego też pokładano w 
nim  zupełne zaufanie. G dyby jednak raz tylko

padło nań  jakieś podejrzenie, wówczas rozcią- 
gniętoby nad tom  ścisłą kontrolę. B yć więc 
może, że M ilkoski s tara ł się usilnie o jak  n a j­
lepszą opinię u szefów i kolegów.

P. p r z e w o d n i c z ą c y .  G dyby Milkoski 
zniszczył księgi kasowe, czy w ykryłoby się je ­
go defraudacye?

św iadek  p. C h m u r o w i o z .  Mojem zda­
niem nie, chyba jakim ś nadzw yczajnym  przy­
padkiem. *

* . *Dziś przesłuchiwano jeszcze k ilku urzę­
dników  likw idacyjnych. Opowiadali oni n ie ­
które szczegóły m anipulacyi w biurze likwida- 
cyjnem i w yjaśniali jak przeprowadzano kontrolę.

S wiadok asystent rachunkow y Z a g  ó r- 
s k  i zeznał, że M ilkoski by ł bardzo pilnym  
urzędnikiem  i n igdy  nie spaźnial się do biura, 
a naw et zw ykle bardzo wcześnie przychodził.

Przedstaw iciel p rokurato ry i skarbu dr. 
W a l k o :  Czy nie przyszło pauu na myśl, że 
on lak  wcześnie przychodzi, aby uskutecznić 
jak ieś zakazane m anipulacye po księgach k o ­
legów.

Ś w i a d e k :  W tedy go o nic nie podej­
rzy  waliśmy.

Na zapytanie dr. Sum psra, czy Milko ski 
nie opowiadał kolegom często o szansonistkaoh, 
zeznał świadek, że tak  było istotnie. M ilkoski 
by ł w ielbicielem  kobiet, a szczególnie o szan- 
sonistkacli w yrażał się z zachwytem .

Obrońca dr. S u m p e r :  A  czy nie skar­
żył się kiedy p. M ilkoski na ból głow y?

Ś w i a d e k .  Skarżył się dość często na 
m igrenę.

Z innych  zeznań nieco ważniejsze by ły  
zeznania W estfaiowicza, 20-letniego m łodzień­
ca, byłego dyetaryusza Nam iestnictw a, k tó ­
ry  znał Milkoskiego a jak iś czas razem  
z nim  m ieszkał i w iktow ał się. T ak  w ikt, jak  
i m ieszkanie były  dość skromne. Dopiero przed 
paru  la ty  M ilkoski najął dla siebie osobne m ie­
szkanie (1 pokój) i spraw ił sobie ładne meble ; 
zresztą jednak  życie jego  nie było wystawne. 
Bardzo często zw racał się M ilkoski do św iadka 
z prośbą o pisanie kw itów  dla jego kolegów 
z prowinoyi tak, że się to świadkowi wreszcie 
znudziło i potem  w zbraniał się pisać kw ity, 
nie mając jednak  żadnego podejrzenia, że tu 
jest coś nieprawidłowego. Z resztą, powiada 
świadek, że znał oskarżonego z jak  najlepszej 
strony.

Świadek p. S e d 1 a k, p rak ty k an t rachun­
kowy Nam iestniotw a, praoo vvał jak iś  ozas z Mil- 
koskim  w jednem  biurze Od niego także Mil­
koski w yłudzał podpisy, jed n ak  nie na kw i­
tach, lecz n a  czystych arkuszach- papieru pod 
jakim ś innym  pozorem. Świadek n igdy  nie 
przypuszczał, żeby z tego pow staw ały kw ity. 
W idooznie M ilkoski postępował z p. Sedlakiem, 
jako  człowiekiem więcej fachowym, daleko 
ostrożniej niż z W estfalewiczem, którem u kazał 
całe kw ity  pisać.

T ak  W estfalew icz jak  Sadlab nic nie 
wiedzieli o stosunkach M ilkoskiego z szanso- 
nistkam i.

Odczytano następnie zeznanie św iadka 
K róla, byłego p rak tykan ta  rachunkow ego N a­
m iestnictw a. Jego  także prosił M ilkoski o wy­
staw iania kw itów  dla jak ichś urzędników  z p ro - 
w incyi, tłóm acząc się, ża sam tych  kw itów  p i­
sać nie może, m ając je  potem  likwidować. P o ­
dobnie brzm iało także pisem ne zeznanie Szy­
m ańskiego, dyetaryusza N am iestnictw a

W oźny N am iestnictw a P  o 1 u c h  a zeznał, 
że bardzo często chodził do kasy z kwitam i, z 
k tórym i go posyłał Milkoski. M ilkoski odbie­
ra ł pietoądze zw ykle na ko ry tarzu  i toe p rze­
liczał ich nigdy, chociaż b y ły  tam  czasem su­
m y do 600 zł dochodzące, a za fatygę daw ał 
zaw sze  woźnemu guldena, lub dw a guldeny, 
gdy było więcej kwitów. Pouczał także M il­
koski woźnego, aby zawsze prosił przy  kasie o 
w ypłatę  grubym i banknotam i. Z pew nem  roz­
goryczeniem  opowiadał świadek o tern, że go 
po w ykryciu defraudacyi M ilkoskiego niew in­
nie uwięziono, jako  podejrzanego o wspólni- 
ctwo.

Sw. K l i s o w s k i ,  stróż domu, w k tó ­
rym  m ieszkał M ilkoski, obsługiw ał oskarżonego 
przez d ługi czas, nosił jego listy  pieniężne, te ­
leg ram y—naw et w nocy, i b ra ł za tę fatygę sute 
napiw ki. M ilkoski m iał w łasny klucz od b ra ­
m y i często go w domu w nocy n ie było. 
P rzyjm ow ał u siebie szansonistki albo przem ie­
szkiw ał z niemi czas jak iś  w hotelu, żadnych 
przyjęć jed n ak  lub bankietów  w  swojem m ie­
szkaniu nie sprawiał. Jeździł zawsze ty lko  dw u­
konnym i fiakram i lub karetam i, w idocznie aby 
sobie nadać wobec „tych dam “ pozór bogatego pa­
na, bo np. w chw ili ucieczki na  dworzec kolei 
pojechał jed u o k o n k ą .

Odczytano zeznania Salomei Brinx, k tóra 
m iała z Milko-ikim stosunek poufały. M ilkoski 
obiecyw ał jej ożenek, nie m yślał jednak  do­
trzym ać przyrzeczenia i ciągle ją  zdradzał. 
U w ażała M ilkoskiego za bogatego i ohoiala n a ­
w et postarać się, by  nad nim  rozciągnięto k u ­
ra te lę w celu zabezpieczenia przyszłości ich 
dziecku.

R ozpraw a trw a dalej,

K r o n i k a .
Lwów 28 września.

Za pomyślny przebieg choroby ra nogo 
hr. Kazimierza Badenlago odprawił ks kanonik 
Kopyciński, proboszcz w Gawłuszowicach, solenne 
nabożeństwo w poniedziałek 27 b. m. Okoliczne oby­
watelstwo, dzieci szkolne i liczni parafianie, pomimo 
dnia roboczego, napełnili kościół. Po nabożeństwie 
wystosowano do p. prezesa ministrów telegram opa­
trzony podpisami obecnych.

Achesy d.- hr. Badeniego wysyłają nieustan­
nie urzędy, korporaoye i stowarzyszenia z całego 
kraju. Dziś wysłano następujący telegram : „Zebra­
ni na rokach urzędowych naczelnicy gmin powiatu 
lwowskiego proszą o pozwolenie złożenia u stóp 
Ekscelencyi zapewnienia niezachwianego przywią­
zania i niekłamanej radości z powodu szczęśliwego 
i prędkiego wyzdrowienia. Michał Sklepiński, Scń- 
ko Konewka, Leopold Riihner-Landesberg w imie­
nin zebranych.

Drugi telegram opiewa jak następuje : „Urzę­
dnicy starostwa lwowskiego ośmielają się wziąó 
udział w wyrażeniu hołdu, jaki Waszej Ekscelencyi 
caiy kraj składa. Kolarzoioski, JełowicJci, Ricci, 
dr. Ohtułowicz, dr. Leiuicki, Przybysławski, Ga- 
jorski, Fiżl, Lang, Frank, Iloicorka, Golimunto- 
wiczu.

Wybory do komisyi podatkowe! odbędą się 
do I-szej kategoryi we czwart -k, a do II-gioj w 
piątek.

Ochotnicza straż ogniowa we Lwowie zą-
praaza publiczność na „musztrę doroczną,“ która się 
odbędzie 29 b. m. (w dzień św. Michała) o godz. 
4 po południu w dziedzińcu ratuszowym.

Piotr Chmielowski — wedle wieści z W ar­
szawy —- ciężko zaniemógł.

Sankcyę cesarską Otrzymała ustawa przyjęta 
przez sejm galicyjski, na mocy której Wydział po­
wiatowy w Nowym Targu uzyskał pozwolenie na 
przyjęcie zobowiązań finansowych na korzyść budo­
wy kolei lokalnej Chahówka-Nowytarg-Zakopane.

„Proszę 0 dzienniki, bo chcę się dowiedzieć, 
jak ja się mam właściwie — rzekł K. Badeni 
wczoraj po obudzeniu się — i — o dziwo! — 
z podanej mu nawet Nowej Pressy dowiedział się 
w tym wyjątkowym wypadku zupełnej prawdy, że 
ma się dobrze.

Konkurs rozpisuje Wydział powiatowy w Ni- 
sku na posadę akuszerki okręgowej z siedzibą w 
Kurzynie małej. Płaca 18 ) zł. Termin do końca 
października. — Magistrat miasta Lwowa na pięć 
stypendj^ów po 120 dla uczniów państwowej szkoły 
przemysłowej we Lwowie z fundacyi miejskiej usta­
nowionej dla uczczenia 40-letniego panowania Cesa­
rza. Termin do 31 października.

Zarząd muzeum im. Lubomirskich we Lwo­
wie zawiadamia, i i  reparacye budowlane zostały u- 
końezone, a muzeum jest otwarte jak poprzednio, 
t. j. w dni powszednie (z wyjątkiem poniedziałków) 
od godz 9 do 1 przed południem, we wtorek i pią­
tek od 3—5 popołudniu, w niedzielę zaś od 11—1 
przed południem.

Obchód moniuszkowski. Towarzystwo katoli­
ckiej młodzieży rękodzielniczej im St. Moniuszki 
we Lwowie ob:hodzi we czwartek 30 bm. 25-letnią 
rocznicę śmierci Stanisława Moniuszki uroczystein 
nabożeństwem w kościele parafialnym św. Anny o 
godz. 8 rano. W dniu tym o godz. 8 wieczorem 
w lokalu Towarzystwa przy ul. Gródeckiej 1. 26 
odbędzie się wieczór pamiątkowy ku uczczeniu pa­
mięci wielkiego pieśniarza polskiego.

Posterunki żandarmeryi utworzono w By- 
szyeach, pow. wielickiego i Skowiatynie, pow. bor- 
szczowakiego.

Dyrektor Władysław Barącz da jeden wie­
czorek humorystyczno-muzyezny w sobotę 2 paź­
dziernika, w sali klubu pocztowego. Barącz jest 
rzadkim gościem w naszem mieście, a jego prze- 
wyborne i oryginalne produkcje zacnwycają każde­
go. Nie ma więc wątpliwości;, że sala Klubu poczto­
wego będzie w sobotę przepełniona, zwłaszcza, że 
Barącz, jako artysta i człowiek, cieszy się ogólną 
sympatyą. „Figlów1" jego-(tak Barącz sam swoje 
produkeye nazywa) nikt nie jest w stanie naślado­
wać, a to dlatego, że one wymagają niepospolitego 
śpiewaka, pianisty, aktora i lingwisty... a w końcu 
„huinorto. Bilety kupować można w księgarni Za- 
durowicza i Jakubowskiego.

Wybory do komisy! podatkowej. „Czytelnia 
katolicka11 komunikuje nam : Zebrani w Czytelni ka­
tolickiej wyborcy katoliccy postanowili zestawić listy 
kandydatów do komisyi podatku zarobkowego II, 
I I I  i IV klasy, o ile możności w porozumieniu z 
komitetem mieszczańsko-rzemieślniczym. W  myśl tej 
uchwały polecają wyborcom katolickim dla komisyi 
podatkowej II  klasy następującą listę kandydatów:

Jako członków: dra Antoniego Dziędzielewicza, 
Andrzeja Gołąba, bankiera dra Liliena, Michała Wa- 
lichiewicza, Stanisława Markiewicza;

jako zastępców: Józefa Wczelaka, dra Jana
Ruckera, firmę Fibicha i Stawiarskiego, Krzysztofa 
Janowicza, Arnolda Wernera.

W  interesie każdego obywatela płacącego po­
datek leży odpowiedni .skład komisyi. Wobec tego 
spodziewamy się, że wszyscy wyborcy katoliccy we­
zmą dział w wyborze i głosować będą na powyżej 
wymienionych kandydatów. Umllie przew.

Odsłon ęuie pomnika Fredry, który stanie 
w naszem mieście przy placu Akademickim, nastąpi 
niewątpliwie w pierwszej połowie października. Pro­
gram tej uroczystości nie jest jeszcze w zupełności 
ułożony; ale jest rzeczą pewną, że przemawiać bę­
dzie najpierw znany pisarz p. Wilczyński, który był 
prezesem Koła artystyczno-literackiego wówczas, gdy 
w jego łonie powstała myśl uczczenia znakomitego 
komedyopisana pomnikiem. Po nim zabierze głos 
p. Wereezceyński obecny prezes Koła, który w 
przemowie swej odda pomnik w opiekę prezydento­
wi miasta. Po odpowiedzi prezydenta wykonaną zo­
stanie kantata. Muzyka ma być piękna, bardzo stara 
(norweska czy duńska), a słowa do niej napisane są 
przez jednego z naszych poetów.

0 poświęceniu kamienia węgielnego pod bu­
dowę gmachu dla Stowarzyszenia rzemieślników 
„Gwiazda11 piszą nam z Przemyśla : Uroczystość ta, 
odbyta w sobotę, rozpoczęła się solennem nabożeń­
stwem, odprawionem w katedrze przez ks. Tryczyń- 
skiego. Po nabożeństwie udano się na plac budo­
wy, przy ul. Konarskiego, ofiarowany bezpłatnie 
przez Radę gminną. Prezes „Gwiazdy14 ks. dr. Ła­
buda w przemówieniu Wstępnem złożył na ręce bur­
mistrza p. Dworskiego gorące podziękowanie za 
ofiarność gminy. Następnie, przemawiał ks. biskup 
Glazer, życząc „Gwieździe14 powodzenia w nowym 
gmachu, a po odśpiewaniu kilku pieśni przez chór 
„Sokoła11, przystąpiono do podpisania aktu założe­
nia, poczem akt ów zwykłym obyczajem zamknięto 
w puszkę i zamurowano w kamieniu węgielnym. 
Wreszcie ks. biskup Glazer położył pierwszą cegłę, 
drugą burmistrz p. Dworski, trzecią starosta po­
wiatu p. Lanikiewicz, a czwartą prezes „Gwiazdy14 
ks. Łabuda, który po ukończonej uroczystości przyj­
mował uczestników skromnem śniadaniem

Czujność Władz nad zdrowiem ludzkiem prze­
cież się wzmaga. Oto w Stanisławowie pociągnęło 
starostwo do odpowiedzialności fabrykanta wody 
sodowej, Samuela Hiibschmaua, za Wyrabianie wo­
dy szkodliwe zdrowiu i skazało go na 30 złr. 
grzywny.

Krośnieński oddział Towarzystwa pedagogi­
cznego urządza 4 października o godzinie 1 p° po­
łudniu w Potoku walne zgromadzenie. Po obradach 
zwiedzać będą uczestnicy kopalnię oleju skalnego w 
Potoku, maszyny i przybory wiertnicze, a następnie 
powrócą na wspólne zebrania do zarządu obszaru 
dworskiego w Potoku. Obrady toczyć się będą w 
budynku szkolnym.

Floryański przed sądem. Wskutek doniesie­
nia policyi praskiej, prokuratorya tamtejsza wyto­
czyła śpiewakowi, p. W ładysław ow i Floryańskiemu 
proces o przekroczenie ustawy o stowarzyszeniach 
albowiem p. Floryański, jako prezes „Ogniska pol­
skiego11 pomimo kilkakrotnego upomnienia nie podał 
do wiadomości policyi adresów członków wydziału, 
P. Floryański przed sądem  się nie stawił, wydano 
więc wyrok zaoczny, skazujący go na 5 zł. kary na 
biednych miasta Pragi.

Warszawa.. Jerozolimą. Jeden z głośniejszycn 
pisarzy hebrajskich, pan Lewiński, ogłosił w war­
szawskim żydowskim dzienniku Hacjiro swoje wra­
żenia o Warszawie. Są tam spostrzeżenia i uwagi, 
a są też marzenia polityczne, bardzo ciekawe, bo 
przepowiadające Warszawie godność stolicy żydow­
skiego narodu. Pisze o n :

„Wierzę święcie, że „niechaj żyje twój brat 
z tobą1, to wielka reguła biblii naszej i „wielka ta­
jemnica11 naszej wytrwałości na obcych ziemiach 
przez lat tysiące. Dopóki przestrzegać będziemy te­
go przyka-ania wielkiego, nasza nadzieja nie stra­
cona, ani my nie zginiemy. Jeżeli widzisz, że nas 
uciskają, a nasi prześladowcy biorą górę, to wiedz, 
ze to dlatego jedynie, żeśmy o tem wielkiem pra­
widle zapomnieli!..“
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Gmina żydowska w Warszawie wydaje się p. 
Lewińskiemu miniaturą całego Iziaela. W  Warsza­
wie zualeźć można wszystkie stronnictwa i kasty, 
jakie tylko Izrael wydał.

„Żydzi są rozproszeni wśród -wszystkich naro­
dów, leoz znacznie większy rozstrój panuje wśród 
nich samych. Krańcowi asymdatorzy i narodowcy, 
chasydzi i ich przeciwnicy, wolu omy śliń i fanatycy 
krańcowi — to wszystko w Warszawie żyje wspól­
nie i stanowi jedną gminę. Dużo, dużo sił ukrytych 
w tej „gminie _ olbrzymiej11. Ten .olbrzym11 jednak 
drzemie i śpi, i śni mu się o Sadagórze i o Górze 
Kalwaryi -(siedziby sławnych cudotwórców). Ale w 
końcu przebudzi się i wstanie, i oczy pirzetrze i ma­
rzyc będzie jawnie o innych snaih, zupełnie in- 
nych.^ 1 jrzy to, co żyd widzieó powinien i dopiero 
zacznie działać11.

„ A arszawa w znaczeniu żydowsko-narodowem 
istnieje z; ledwo od wczoraj, tylko co żyć zaczęła, 
ale początek świadczy, że ona do wielkich czynów 
stworzona11.

„Nadejdzie czas, gdy Warszawa będzie mia­
stem i matką (stolicą?) Izraela, źródłem żydowskiej 
nauki i cywilizacyi narodowej. Chasydzi i ortodoksi 
warszawscy, to pole ugorowe, nie zasiane; ciernie 
1 S10gi rosną teraz na niem, ale ono kiedyś da du­
żo owoców błogosławionych. Jak  widzimy obecnie 
chasydów, wędrujących bezustannie do swych rabi­
nów, tak w przyszłości wędrować będą do Pale­
styny i kochać tę ziemię (świętą). A nastąpi to nie­
zadługo. W arszawa nie ma przeszłości, ale ma przy­
szłość, przyszłość handlową i przyszłość żydowską.
I  dobrze jest być warszawianinem11.

Zabawne zdarzenie w Jaffie opisują Misya 
Katolickie, :

Niedawno Ojcowie Dominikanie sprowadzili i 
dla swoich uczniów przyrządy do niewinnej gry 
W  krokieta. Skrzynia, w której się one mieścił}’, 
została otwartą na komorze celnej w Jaffie, gdzie 
pomiędzy jednym z Ojców i uizędnikami tureckimi 
następująca zawiązała się rozmowa :

— Co zawierają te okrągłe przedmioty, wygląda­
jące bardzo zagadkowo ?

— Ależ nic, to są kule krokietowe, używane do 
zabawy.

— Proszę jednę z nich pizepiłować w pośrodku.
— Piłujcie ją  sobie sami.

Jedna więc kula zostaje na ten cel poświęcona, 
lecz nie znaidują w niej nic oprócz.. drzewa.

— Są to przedmioty wielce pcdej’ ztuie, konfisku­
ję je zatem — odzywa się inspektor

Niebawem wysłano Lilka nieszczęsnych owych 
kul do arsenału w Damaszku, gdzie widok ich nie­
małą wywołał sensacyę, wszyscy bowiem sądzili że 
są to bomby, zawierające dynamit, melinit, pankla- 
si.yt i kto wie jeszcze co. Z Damaszka wraz z od­
powiednim raportem przewieziono je do Konstanty­
nopola, gdzie zostafy złożone jako ciekawy okaz 
w muzeum należącem do ministeryum wojny. Jedno­
cześnie komora celna w Jaffie i komendant załogi 
w Damaszku otrzymali rozkaz roztaczania jeszcze 
ściślejszej, niż dotąd kontroli nad wszystkiem, co 
przybywa z Europy.

Pciary. Dnia 20 hm. w Mostach małych spło­
nęło 11 zagród włościańskich. Szkoda wynosi około 
18.050 zł. Przyczyną pożaru było pozostawienie bez 
dozoru dziecka, które bawiło się zapałkami. — Dnia 
20 hm. zniszczył pożar w Eijowcu w powiecie ży- 
daczowskim 11 zagród włościańskich. Szkoda nie- 
ubezpieczona wynosi 11.042 zł. Ogień wzniecił rze­
komo ISletai cierpiący na umyśle Iwan Barszczew­
ski. Podczas pożaru włościanka Marya Barszczewska 
odniosła poparzenia; umieszczono ją w szpitalu.

Nad Prutem, na Bukowinie, szerzy się epi­
demia — pożarowa. Codzień niemal przychodzą no­
we wieści o wielkich pożarach. Tak np. w osta­
tnich dwóch tygodniach wielkie spustoszenie wy­
rządził pożar w tak zwanej Szypinieckiej ziemi, 
W  Witolówce, dalej we wsiach Werenczanka stara, 
Szypińce, Bnchheiro, Ostrica za Prutem, Wasłowice 
koło Sadagóry, Orszowce i dwukrotnie we wsi Łu- 
żany. Pożary zdarzają się na : folwarkach, w stodo­
łach, w których złożono tegoroczną krescencyę. 
Krescencya jest na ogół dzisiaj bardzo licha, mimo 
to asekuruje się ją  wysoko, może zanadto wysoko, 
a nagle wszystko idzie z dymem i krakowska ase- 
kuracya wypłaca grube kwoty. Uderzyć musiało 
każdego z sąsiadów spalonych stogów, że ogień po­
wstaje bez jawnej przyczyny, a wreszcie po ode­
braniu premii asekuracyjnej przez poszkodowanego, 
rozchodzi się głucha wieść, że ogień podłożyła 
zbrodnicza ręka. Niechno Towarzystwo asekuracyjne 
będzie ostrożnem w przyjmowaniu asekuracyi na 
krescencyę i pośladu za zdrowe ziarno nie bierze, 
ho inaczej na Bukowinie pożary nie ustaną.

Wiec puLko-czeski v» Morawskiej Ostrawie
odbył się w ubiegłą niedzielę. W  wielkiej sali cze­
skiego domu narodowego zebrało się około 600 
uczestników, a pomiędzy nhm posłowie Polacy: ks. 
Świeży, Cienciała. dr. Michejda, dr. Danielak, Zabu- 
da, ks. Szponder. Wiec zagaił poseł sejmowy dr. 
Stratil. Przewodniczyli Polak Jan Glajcar i Czech 
adwokat Moiawec. Ks. Świeży w barwnych słowach 
przedstawił chorobliwą dzisiejszą sytuacyę polity­
czną. Następnie pp. dr. Morawec, Glsjcar i dr. Pai- 
kowsky przemawiali w tonie bardzo serdecznym, 
wyrażając szczerą radość z wzajemnej ufności i za­
ufania się do wspólnej pracy Czochów i Polaków. 
Na wniosek posła ks. Grudy, wysłano telegram hoł­
downiczy do Cesarza. Poseł Hruhy mówił o krzyw­
ic a ,  jakich doznają Czesi i Polacy na polu szkol­

nictwa, a skończył okrzykiem na cześć i pomyślność 
polsko-czeskiej solidarności w dążeniu do równo­
uprawnienia. Poseł Jerzy Cienciała omawiał stan 
oświaty na Szląsku, przyezem podniósł potrzebę pol­
skiego seminaryum nauczycielskiego. Następnie zaś 
mówiąc o gimnazyum polskiem w Cieszynie i Cze­
śkiem w Opawie, oświadczył, że nie ma zaufania 
do obietnic rządu, ho dotychczas obietnice te za­
wiodły. — Poseł dr. Michejda bronił rządu od czy­
nionych mu zarzutów: „Rząd — mówił on — ma 
nailepsze chęci; fałszem jest, że w sterach najwyż­
szych nie pragną zmian na Szląsku; sam Monarcha 
jest nam najżyczliwszym, a przytem On sprawiedli­
wy; zresztą nastały już lepsze dla nas czasy, bo 
mamy większość i prawo za sobą11. — Wreszcie dr. 
Stratil odczytał obszerną rezolucyę, którą przedło­
żono do przyjęcia. Wypowiada ona radość z powodu 
odnowienia prawicy w Radzie państwa i zaleca po­
pieranie tego związku wszystkimi siłami. Dalej po- 
ępia obstrukcyę, a boleje nad fanatyzmem i niena­

wiścią plemienną, która przytem na jaw wychudzi.
f.° ®stuje przecie uchwałom niemieckiego wiecu, 

lac y ^  W Cieszynie, a oświadcza, że Czesi i Po- 
■ “ ‘ftuą zgodnego pożycia z ludnością niemiecką 

0r ,2" , me rAwnouprawnieni. Następnie domaga

nielak przyrzekł, że zawsze pójdzie z posłami cze- 
f m a i, dobrze myślącymi w obronie praw obu naro- 
d o w, a nawet w obronie wszystkich ludów słowiań­
skich. Wiec zakończył się sceną, która ogólnie zro- 

, biła bardzo dobre wrażenie. Gdy bowiem p. Glajcar 
. (Polak) po polsku żegnał zebranych, dr. Morawec 
; (Czech) pochwycił go w 7'amiona i z zapałem za- 
. w ołał: „Tak, — odtąd pójdziemy razem.111 i obaj 
przewodniczący serdecznie się ucałowali, a uczestnicy 
z całego serca temu przy klasnęli, wołając „Szczęść 
Boże11 i „Na zdar!11

Statt powietrza. T. o g. 8 rano 1)2’ w pał,
■( 15 B., Ba:1. 770, Spada. Pochmurno.

Z powodu Spisu jednodniowego do artystki 
Iks przychodzi rachmistrz.

— Ile lat mam zapisać pani ?
— Ależ panie! — odpowiada artystka. — Ja  

przywykłam z nieprzyjaciółmi, się nie rachować.

i ralnie przy samych szynach kolejowych, tak iż 
otwarte wrota opierają się o żelazo szyn. Dróżnik 
kolejowy mógłby tam być jednocześnie odźwiernym, 
którego fenkeye spełnia o3obmk stary, zgryźliwy, 
milczący, były żołnierz pruski. Osobnik ren ośw.ad- 
cza nam .opryskliwie, żeśmy się trudzili. naprćrao : 
nikogo i nic widzieć nie będzie można, bo książę 
nie znosi odwiedzających, którzy dawniej nie dawali 
mu chwili spokoju.

Uciekamy się tedy do argumentów brzęczą­
cych i kurs w okolicach Hamburga mających, da­
jemy osobrikow. po marce, co sprawia, iż odźwier­
ny staje się odraza rozmownym, uprzejmym i go­
towym do usług. Przedewszystkiem otwiera przed nami 
wrota żelazno, na zewnątrz deskami obite i zdaleka 
pokazuje nam mieszkanie h. kanclerza. Wszyscy wy­
dajemy okrzyk zdumienia, gdyż mamy przed sobą 
coś w rodzaju budynku teatralnego. Jakoż okazuje

Repertuar teatru. Dziś we v.torek po raz 
trzeci „Modelka11, operetka w 3 aktach Souppego. 
Jutro we środę po południu o god-.. 4-taj „Polo­
wanie na zięciów11, komedya w 4 aktach Labicba 
i Delacour. Ostatni występ Ludwika Wostrowskie- 
go, wieczorem po raz 4-ty „Modelka11, operetka w 3 
aktach Pr. Souppćgo. We czwartek po raz 5-ty 
„Modelka11. W  piątek „Daniszewy', komedya w 4 
akrach A. Dumasa i Piotra Newskiego W  sobotę 
po południu o godz. 3 ciej dla młodzieży szkolnej 
„Zbójcy11, trngedya Schillera.

Naukę krojuik
systematycznie prowadzoną podają w szeregu ar­
tykułów MODY PARYSKIE, najtańsze i najpięk­
niejsze ilustrowane pismo dla kobiet. Każda z pań, 
zapoznawszy się z temi artykułami, będzie mogła 
bez pomocy krawozyni skroić dla siebie odpowiednią 
toaletę. MODY PARYSKIE kosztują kwartalnie tyl­
ko 90 Ct., półrocznie 180, rocznie 3 30. a prenu­
meratę należy przesyłać wprost do Administracyi
„Mód paryskich11: Lwów, ulica Łyczakowska 27.

się, iż obecna posiadłość Bismarka, Priedrichsruh,

Literatura i sztuka.
* P. Marya Zadora Kfeczyńska, rodaczka na­

sza, wystąpiła przed kilku dniami po raz pierwszy 
w operze drezdeńskiej. Debiut jej wypadł w roli 
Micaeli w operze „Ca: men11, a sławny krytyk Hart- 
man w Dresdener Zeitung pisze o tym występie co 
następuje :

W  przepełnionej liczną publicznością król. 
nadwornej operze, mieliśmy sposobność wczoraj po 
raz pierwszy usłyszeć młodą debiutantkę, pannę 
Zadorę-Kleczyńską, jako Micaelę w „Carmen11. De­
biut wypadł pod każdym względem szczęśliwie. Już 
to nie można nigdy takiemu pierwszemu występowi, 
który stanowi niejako o karyerze całego życia, arty- 
st.y, przysłuchiwać się bez szczerego współczucia 
i wzruszenia. W  tym jednak wypadku nie lękaliśmy 
się woale o tę skromną, o szlachetnej postawie 
artystkę Wprawdzie trema zmniejszyła trochę siły 
jej głosu, a spojrzenia pełnych wyrazu oczu, oka­
zywało wzruszenie, jednakże każdy ruch artystki 
pozostał stale pełen wdzięku.

W  scenie, w której Don Jose odczytuje zna­
ny ustęp, że doręezycielka zostaje mu na małżonaę 
poleconą, aMicaeln mówi : „muszę odejść, lecz wkrót­
ce znów powrócę11, to słówko „znów1 ostro zaakcen­
towane, każe domyślać się w artystce Polk' albo 
Rosyanki.

Panna Zadora Kleczyńska jest uezenicą dobrej 
szkoły prof. 8ouvest,ra ; głos jej przypomina Syrwid, 
która tak jak i tiembrich pobierała naukę u Lam- 
pertiego, a sława światowa stała się jej udziałem, 
Pauna Zadora posiada sopran, przesycony dźwię­
kiem podobnego do takiego, jaki zwykle posiadają 
n ezzosoprany — miękki, czysto atakujący i bez 
zarzutu wykształcony. Frazowanie świadczy o głe- 
hszem uczuciu. Wysokie tony posiadają tę czystość 
srebra, jaka jest właściwą glosom młodym. Śpiew 
p . Zadory, gra, a nawet pewna nieśmiałość, oddzia­
ływała na publiczność niezwykle sympatyc nie. Że 
tu się ma do czynienia z ogromnym talentem, pu­
bliczność odczuła to natychmiast i przyjęła debiu­
tantkę z serdecznem ciepłem,

Tyle pisze Hartman ; my zaś z naszej strony 
możemy tylko d o d a ć „ N e n i o  in patria propheta11.

* „Wesele Fontia11. Pod tym tytułem wystawił 
w ubiegłą sobotę teatr krakowski krotocnwilę w 
trzech aktach Ryszarda Ruszkowskiego. Pan Rusz­
kowski odniósł najnowszą swą krotochwiią zupełny 
sukces. Wypełniająca na premierze i w niedzielę 
teatr po same brzegi publiczność, wybuchała co 
chwila serdecznym śmiechem i owacyjnie wywoły­
wała obecnego na przedstawieniu autora. Oto treść 
„Wesela Ponsia11:

Panna Helena, posprzeczawszy się z narzeczo­
nym swoim p. Kazimierzem, który daj<Łc folgę krew­
kiemu temperamentowi, obraził swą przyszłą teśeio- 
wę, postanowiła z nim zerwać. Kazimierz jednak 
nie daje za wygraną i pisze, że tylko wówczas od­
stąpi od swych praw, gdy ją  obaczy z innym u oł­
tarza. Uradzono \ ięc urządzić celem zmistyfikowa- 
nia narzeczonego udane wesele, na którem Fonsio 
Kurzawa odgrywa rolę pana młodego Tego Fonsia, 
uważanego za niedołęgę, nikt nie traktuje poważnie, 
on atoli tak przejął się swą rolą i nadzieją, że He­
lenę poślubi, że żadną miarą swych praw odstąpić 
nie chce, ku wielkiemu zmartwieniu pani Anastazyi 
Karnickiej, która pragnęła ożenić go ze swą córką 
Wandą. Podczas owego udanego „wesela bez ślubu11 
zjawia się Kazimierz, a pragnąc udać obojętność i 
zemścić się na niewiernej narzeczonej, zwraca swe 
afekta kn Wandzi. Przymusowy flirt ten atoli, pro­
wadzony przez obie strony wojujące, zamienia się 
w miłość i tak Helena zamiast Kazimierza, pozo­
staje przy „Fonsiu“, a Kazimierz żeni się z Wandzią.

Bajkę tę ustroił p. Ruszkowski w tyle scen i 
sytuacyi komicznych, wprowadził na scenę tyle ty­
pów i figur, iż publiczność przez cały wieczór za­
nosiła się od śmiechu, a o to głównie chodziło auto­
rowi. „Wesele Fonsia11 ujrzymy wkrótce na scenie 
lwowskiej.

dawniej była własnością miasta Hamburga, mieściła 
zaś w sobie zakład konc-rtowo-spacerowy z osobne- 
rni numerami dla przyjeżdżających, pod nazwą 
„Frascat.11. I oto książę mieszka obecnie w owem 
Fraseati, pozostawionem bez przeróbek. W środku 
budynku istnieje wielka sala, w której grywała 
orkinsr.ra, naokoło zaś ciągną się kury tarze i po­
koiki, które ongi służyły za mieszkania i gaoinety 
dla żądnych rozrywki mieszkańców Hamburga.

Naokoło b. „Frascari“ ciągnie się nie ogród, 
nie park, lecz poprostu las, stary i zwarty, pełny 
sosen, dębów i lip. W  lesie ciemno, cicho i w 1- 
gotno. Dziwna rzecz, że me zjawią się tu kiedy 
bandyci, choćby tylko z operetki. Zresztą mur, 
okalający park, jest bardzo w y so k i, a z oddali do­
chodzi nas szczekanie psów, podzwamających łań- 
cucLami.

Ale gdzież gospodarz ? Bismark mieszka we 
Friedrich sruhe z córką, hrabiną Rantzau, jej mężem 
i dziećmi. Synowie rozbiegli się po świecie i od­
wiedzają ojca rzadko, czemu zresztą dziwić się nie 
należy, zważywszy, iż papa nie odznacza się gładko­
ścią w odejściu. Bł, ale być we Friedrichsruhe 
i Bismarka nie wic.zieć ? Jakoś nie wypada. Czyż­
by nie można ex-kanclerza zobaczyć choćby z pewnej 
odległości ?

Odźwierny drapie się za uchem i daje nam do 
zrozumienia, iż żądamy rzeczy niemożliwych. Ofiaru 
jemy mu tedy po raz wtóry po marce, co rozwią­
zuje mu usta

— Idźcie państwo — rzecze — prosto na sta :yę, 
ztamtąd zaś skręćcie przy załom?ei muru i dążcie 
prosto drogą do rzeki i młyna. W murze zauważy­
cie furtkę, przez którą codzienie wychodzi książę 
na przechadzkę o godzinie drugiej. Teraz dopiero 
południe, będziecie więc musieli czekać ze dwie go­
dziny, ale innego sposobu nie ma.

Usłuchaliśmy rady znaleźliśmy furtkę i rozbi­
liśmy na wprost niej namiot}'. Nudnie spędziliśmy 
chwile oczeldwania. Zachwycać się nie było czem, 
bo na prawo sterczał przed nami czerwony ceglany 
mur parku bismarkowskiego, a na lewo ciągnęło 
się ogromne pole bismarkowskich karrodi, z których 
eks-kanclerz pędzi dla okolicznych chłopów okowtę. 
Niemcy i Niemki wydobyły zapasy, ja zaś wyciąg 
nąłem z kieszeni książeczkę ze zdaniam Bismarka. 
Pierwsze z brzegu wiersze, na które rzuciłem okiem,
brzmiały: ,

— Ich schlage icieder1 wo ich gescf ’agen werde. .
Punktualnie o godzinie drugiej (snać punktual­

ność jest grzecznością królów i — upadłych kanc­
lerzy) zgrzytnął klucz w zamku furtki, z której wy­
skoczyły dwa popielate dogi, a następnie wyszedł i 
gospodarz parku. Bismark sprawia teraz wrażenie 
wiejskiego pastora: szyję miał okręconą wielką
chustką jedwabną, na głowie miał kapelusz pil­
śniowy z wielkiemi rondami, a w rękach trzymał 
sękatą laskę. Idzie zgarbiony, a. z pod naw: słych 
brwi połyskują zapadłe oczy. Jest to już starzec 
złamany i ponury.

Bismark popatrzył na nas z podełba. Niemcy 
zakrzyknęli chórem :

— Durchlaucht: hoeh'
A o na to :

—  D an ke, meine H e r re n ..
I  poszedł, my zaś pozbieraliśmy węzełki, syci 

wrażeń z wycieczki do Friedrichsruhe11.

i Q nCya rówil0uprawmenia « sądach, urzędach 
^szkołach, upaństwowi, • '

2 T *  ’•
PS >  t ” g j?  “ f j  * »'
ńedliwości ujęli ^  Ż£*da’ aby W iml<* 8pra‘

Rozmaitości.

wa posłów sejmowych, a w T U° WZy'w \  i  ■ I ’ Dy Wzorem obstrukeyom- 
stów (!!) z żądaniami swemi występowali twardo i 
odeprzeć się me dali. N astępie % 3Ł wiai A 
dr. Danielak, nagrzewając do cz.ako-polskiej zgody, 
aby zespolić Liły do walk' z N&hcami Posil Da

— W pobliżu Bismarka. „Kto jest w Hamburgu, 
powinien widzieć Bismarka11 powiedział sobie jeden 
z dziennikarzy powracających z wystawy sztokholm­
skiej, i w gronie ciekawych udał się dc Friedricńs- 
ruh, wrażenia zaś swoje opisuje w sposób nie po­
zbawiony dowcipu :

„Byliśmy u niego, widzieliśmy jego siedzibę, 
jego lasy, jego kartofle, jego koniczynę, na dworcu 
kolejowym piliśmy piwo jego wyrobu.

Dworzec kolejowy we Friedrichsruh niewielki 
ciasny, brudny. Właściciel bufetu w zapuszczonej 
kurcie sprzedaje kiełbaski, burersznity, fotografie 
Bismarka i „Bismarck-Spriiche11, zebrane w min: a 
turowej książeczce wielkości pudełka ze szwedzkie- 
mi zapałkami. Na czele tych aforyzmów znajdujemy: 
„Ich lerne vom Leben, ich lerne solange ich lobu, 
ich lerne noch heute.u Ten człowiek i dziś się je­
szcze uczy!... Co za pilny uczeń!

Posiadłość Bismarka leży tuż przy stacyi. Dom 
i ogród otacza ze wszech stron wysoH mur z cegły 
czerwonej. Nikt nic z za muru nie dojrzy, zupełnie 
jakby w kolonii poprawczej dla przestępców mało­
letnich, W ujście i wjazd do parku znajduje się lite-

Grło&y publiczności.
Filia szKoły m uzyki K. mikulego o.worzoną 

została z powodu licznego napływu uczmów przy 
ul. Pańskiej 1. 11, I  piętro. Z tego powodu zwięk 
szony został personal nauczycielsk: o dwie proiesor- 
ki : pp Maryę Łazowską i Stanisławę Ujejską, by­
łe uczenice ś. p. dyrektora Karola Mikulego. — 
Wpisy przyjmuje tylko zarząd główny ul. Chorąz- 
czyzny 12.

P O R  T .
Wyścigi konne galicyiskiego klubu jazdy pa­

nów w Krakowie, przedłużone w tym roku o jeden 
dzień, odbędą się i 3 i 5 października, za każdym 
razem punktualnie o dl-ugiej po południu. Biegów 
będzie każdego dnia pię^? S*iyż zależy na tern, aby 
program -mógł być za dnia wyczerpany. Dnia 5 pa­
ździernika odbędzie się bieg koni włościańskich, 
który się rozpocznie o poł do piątej.

Program wyścigów j Hst nadzwyczaj zajmujący, 
zarówno dla znawców jak dla szerokiej publiczności, 
albowiem na 14 biegów będą tylko 3 biegi gładkie, 
a 11 z płotami i rowa: Q''• we wszystkich zaś bie­
gach jeździć będą tylko członkowie galicyjskiego 
klubu jazdy panów? Biegi oprócz nagród pieniężnych 
uposażone są także w nagrody honorowe, ofiarowane 
przez Romanową hr. Potocką, jenerała Antoniego 
br. Malowetza, dragi pułk ułanów, Eksc. Alberta 
hr. Nostitz-Rieneeka, Jana br. Tarnowskiego z Cho­
rzelowa, dawny resurs ki akowski, tudzież przez 
Mieczysławową br. Pouinską.

Spodziewany jest liczny udział koni zarówno 
galicyjskich iak i austro-węgierskich.

Tor wyścigowy znajduje się w jak najlepszym 
stanie.— Ceny miajsc zostały zniżone: Loża w głó­
wnym pawilonie kosztuje na trzy dni 30 zł., na je­
den dzień 12 z ł.; loża na bocznej trybunie na trzy 
dni 25 zł., na jeoen dzień 10 zł.; playue 10 zł., na 
jeden dzień 4 zł.; miejsce numerowane na trybunach 
1 zł., wstęp na pierwsze miejsce 50 ct., wstęp do 
wnętrza areny 30 et.

mógł Cesarzowi zdać sprawę o jego sian i' z 
własnej obserwacyi. K ilkakrotnie w yraził król 
swój podziw z tego powodu, ź« lir. Badeni 
mimo dokuczliwej rany  n ie pod łaje się cier­
pieniom, lecz sam załatw ia spraw y rządowe 
P rzy  pożegnaniu rzekł król Karol, że ma na­
dzieję, iż hr. Badeni niebawem  wróci zupełnie 
do zdrowia. —• Oprócz króla rum uńskiego od­
wiedził w czoiaj hr. Badeniego także arcyksiążę 
Józef Ferdynand. Telegram y z w yrazam i ser­
decznego współczucia nadesłali arcyksiążę Lu- 
dw :k W ik to r i arcyksiężns wdowa Stefania. 
L p row inc ji nadchodzi wciąż mnosfcwo depesz 
i listów z zapytaniem  o zdrowie hr. Badeniego.

Wiedeń 28 września. K ról rum uński dał 
wczoraj śniadanie, na które zaprosił hr. Gołn- 
chowskiego z żoną i m inistra obrony krajow ej 
hr. W elsersheim ba z żoną.

Poseł Szajer przesłał do pism tutejszych 
sprostowanie, w którem  na podstawie (?. 19 u- 
slaw y prasowej zaprzecza rozpuszczonej po­
głosce, jakoby on łkając, pocałował w rękę 
p. Jaw orskiego, dziękując m u za przyw róce­
nie m andatu — i janoby p. Jaw orsk i dat rai 
m u radę, ażeby odtąd szedł solidarnie z K o­
łem  polskiem. P Jaw orski nie powiedział n a ­
w et w przybliżaniu czegoś podobnego, a Sza­
jer dziękował wprawdzie p. Jaw orskiem u za 
jego  zabiegi około ułaskaw ienia, ale nie cało­
w ał go w rękę, an i nie płakał.

Ateny 28 września. Poseł rosyjski w rę­
czył wczora? rządowi greokiem u protokół pod­
pisania prelim inarzy pokojowych. Dc protokołu 
tego dołączona jes t zbiorowa nota mocarstw, 
w której one oświadozają, że in terw eneya ich 
jes t skończona i wzywają rząd grecki, ażeby 
do 14 dni w ysłał do K onstantynopola swych 
pełnomooników, celem podpisania definitywnych 
warunków pokoju.

Wiedeń 28 września. Arcyksiążę E u g e­
niusz, k tó ry  właśnie powrócił ze Sztokholmu 
z jubileuszu k ió la  Oskara, złożył dziś w izy­
tę  hr. B adem em u i zabaw ił u niego przez 
kw adrans.

Ateny 28 września. R eprezentanci mo­
carstw  zaprosili rząd giecki, aby zamianował 
swych delegatów do kom isją, mającej przepro­
wadzić strategiczną regulacyę granicy  tessal- 
skiuj i aby porozumiał się m ocarstw am i co do 
w ypełnienia warunków  zaw artych w artykule 
drugim  traKtatu.

D odatek do prelim inarza pokoi owego, do­
tyczący amnestyi, unieważniono, gdyż sułtan 
odmówił jego ratyfikacyi.

Praga 28 września. "Wczoraj odbyło się
tu  zebram e młodoczeskich posłów do R ady 
państw a i do sejmu, na  którem  przygotow ano 
wnioski i rezolucye dla dzisieiszej konferencyi 
czeskich mężów zaufania. U dział we wczoraj­
szych obradach wzięło 70 posłów a przebieg 
icli trzym any je s t w tajem nicy. Obradom prze­
wodniczył p. Skarda

Peszt 28 wrześma. W e czw artek odbę­
dzie się tu  narada wspoluych m inistrów , na 
k tórej ułożonj zostanie zapewne budżet wspól­
nych wydatków.

Meran 28 września. Cesarzowa E lżb ieta
odjechała stąd dziś przed południem  do W all- 
see Na dworcu nie było żadnegc oficjalnego 
pożegnania, gdyż Cesarzowa w yprosiła je so­
bie. P rzy b y ł tylko starosta ubrany  po cyw ilne­
mu. Cesarzowa w yraziła mu swe w ielkie zado­
wolenie z pobytu  w M eranie.

Wiedeń 28 września. S tan  zdrowia preze­
sa gabinetu  jest tak  dobry, że zam ierza on 
we czw artak przybyć na  posiedzenie Izby  
posłow.

Noc dzisiejszą spędził chory dobrze i spał 
spokojnie. R ano w stał z łóżka i zabrał się do 
pracy.

Spectyalista nhorob wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płc.owego

i .  l i  M l i
b. lekarz na kliuiKfech woniw. w Wiedniu, Berlinie Paryż..

O p e r a t o r
Ord. przy ul. Akadem ickiej 1. 3 od 10— 12 i od 3— b.

Specyalista chorob nosa, uszu. gardła i krtani
D r .  / w g n i u i i t  S p a t k e

Ord. od 11—12 i od 3—5, Grodzickich 4 ,T pistro.

Dr. Władysław Hojnacki
lekarz cnorób komecych

powrócił i ordynuje ul- Słowackiego 1. 2. Ą

Specyalista chorób uszu, nosa i ganiła

Dr. 1. f t e in b o ld
p u w ró c ił

i ordynuje jak zwykle przy ulicy Sykstuskiftj liczba 12.

Nidworny lekarz dentysta
D r *  Z *  R e i n l k o l d

powrócił i ordynuje ul. Trzec-ego Mej a 1. 8.

D r .  A u g u s t  P l o d e r
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie p rz y  

ul. Szopena pod 1. 5.

Ł w A w  23 września. (Z Izby handlowej). jSj 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Kaiola ludw .ka 200 

zł. m. k. 213 50 do 216.—. Kolej Liwówsko-Czern.-Jasska 
po 200 zl. w. a. 283 — do 287.— Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a 380.— do 390.—. Akcye garbarń- w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210. - .  Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 255.— do 2G5.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 z l : Banku hinot. gafie. 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 110.70, 
4 i pól proc los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los. 
w 60 lat 94G0 do 97 30. Ranku traj. 4 i pól prod. los. w 
51 lat. 100.50 do 101.20, Banku kra- 4 proc. los. w 57 iat 
97'50 do 98.20, Tqw. kred gal. ziemskie 4 proc. '([ emisya) 
97 80 do 98.50, 4 proc. los. r 43 i pól latach 97.30 do 
98-—, 4 proc. los. w 56 lat 96.70 do 97.40.

za 100 zł.. Gal fund. propinacyjuego 4 prc. 
97'60—98.30, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102-50 
do —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.10 do 
100.80, Kolejowe lolcalne Banku krajowego 4 procenrowe 
po 200 koron 97.— do 97.70, Pożyczki kraj. 6 proc 103. -  
do —.—. 4 proc. z 1891 i. 97.50 do 98.20, 4 proc. po 200 
koron 1893 roku 97.— do 97.70.

Skon ety . Dukat cesarstd 5.63 do 5.73 Napoleonuor 
9.-ł8 do 9.58. Pótimperyał 9 50 do 9.60. Ruuei rosyiski 
papierowy 1.27-25 do 1'28'25. 100 marek niemieckich 58.50 
do 58.90.

Wieaeń 27 września. N otow ania w ieczorne 
P rzy  zam knięciu g iełdy  popołudniowej stały  
akcye kredytow e na  358.12, w ęgierskie akoye 
kredytow e 392‘59, anglobanku 165.75, bankve- 
re iny  254 00, unionbanku 295.00, laenderbunku 
230.50, staatsbahny 340.62, lom bardy 85 —, 
elbethale 260.00, akoye tytoniow e 158 00, rim a 
263.00, alpiny 132.60, ren ta  m ajowa 102.00, 
ren ta  koronowa w ęgierska 99.35, losy tureckie 
34.20, n w k i  58 75, rub le 127.05.

rIOTEL IMPERIAL
p ierw szorzędn y  hotel, re s ta u ra cya  i  k a w ia rn ia  

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 28 września. Jul. książę Pu­

zyna z Narola. J. hr. Sobański z Krakowa. O. Nou- 
ry z Konstantynopola. Z, Janowski z laliiówki. A. 
Krzysztofowicz z Kornicz. r. rdeusz i Mieczysław 
Stadnicki z Kormanie, Ed. kiieewdki z Tuczemp. 
F. Scbuster, J. W. Lenczewski i K. MJikowsid z 
Czerniowiec. Jul. Linde z Wiednia. Ks. T. Turcz- 
manowicz, O. Avron z Paryża. R. F. Rudolf z 
Weisskirchen.

HOTEL Ż0RŹA
L w ów  —  P la c  M a ry a c k i.

Przyjechali drir 28 września. Z. Jaroszyński 
z Błudnik. Dr. M. Feioiuwic.fi z Truskawea. F. So- 
zański z Hc rdyni. Z Mikułowski z Siemiechowa. 
A. Czaruc-iiiski z Wars awy. Dr. M Rosenstoek z 
Skałata. Dr. J- Wojtkowski z Grzymałowa R. 
Sehiwz z Wielkich Mostów. J. Beitl z Weisskircnen. 
R. Haschke i M Bergmayr z Weis

RUCH POCIAbOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dmem 1 lipca 1897 (czas srodkowo- 

europęnki).

I N A D B S L A I N E .
Rubryka ta me pochodzi odRedakcyi, nie bierze też 

ona z? nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 28 września. K ról rum i ński złożył 

wczoraj przed południem w izytę ur. Gołuchow- 
skiem u i zabaw ił u  ni-sgo przez półtorej godzi­
ny. K ról dowiadyw ał się szczegółowo o stanie 
zdrow ia hr. Badeniego i w yraził życzenie od­
w iedzenia go. H r. Gołuchowski zawiadomił po 
południu chorego prezesa m inistrów  o w izycie 
królew skiej. N ad wieczorem zajechał kió] K a ­
ro] w tow arzystw ie przybocznego adjutanha 
p r2,cj. gm ach m inisterstw a spraw  w ew nętrznych 
i udał się do apartar ieńti >w rannego m inw tra 
Na rozmow ie z hr. Badeuim  spędził król K arol 
trzy  k w an d ran se ; rzekł, że p ragnął przed od­
jazdem  do Pesztu zobaczyć h r. Badenii go, aby

D ł u g o l e t n i e  (J o S w ia i lc ł .e u i»  w  u d z i e l a ­
n i u  n a n l  i  g r y  n a  f r r t e p i a n . e  pouczyło mnie 
du -odnie, że ćwiczenia godzi -nne. choćby najgorliwsze,
« egzekwowanie utworów na dwie ręce ułożonych, choćby
przy najsubtelniejszem wystudyowaniu, zostawiają zawsze 
jeszcze braki w wykształceniu fortepiauisty, które wypeł­
nić zdoła najprościej i naiskuteczniej jedynie, zaniedbana 
dziś poniekąd, g r a  n a  4  r ę c e .

Korzyści z tej gry wynikające są znaczne:
1. Wzmacnia i wykształca onr poczucie taktu i rytmu
2. Uczy wprawnego czyiam* nut i iemsamum bie­

głości w graniu t. zw. prima vista
3 Przygotowuje do łatwego akoupa: iwania przy 

śpiewie i grze instrumentalnej, iak też do brania udziału 
w wykonywaniu utworów ensemolowych.

.. pAśredmczy w zapoznawaniu się z wielmern. dzie 
łami wokalnemi i instrum ntalnemi, którj cn iełn a poli­
foniczna i efekta dynamiczne i trudnością tylko, aibo i 
wcale nie dają się ująć w układ fortepianowy na 2 ręce 
(uwertury, symfonie, oratorja, oper/ i t. _p.), i umożliwia 
tem samem dokładniejsze poznanie nistr_'VJ muzyki,

B. Daje sposobność do wymiany '.fań o traktowaniu 
granych utworów, i tak nic tylk i pograna, ale i uprzy­
jemnienia gre, obudzą i u s z l a c h e t n i a  smak estetyczny 
zapał do muzyki klasycznej.

A m a t o r o m  f o r l e p l a n n ,  
którym te korzyści gry na 4 ręce nie są obojętne dla 
braku odpowiedniego to ^arzystwa jednak meprz/stępne, 

ofiarowuj! moje towarzystwo.
Bliższe? wiadomości co dc warunków udzielam osobiście.

M a r g a u  S ig m o  
profesor muzyki, ulica Pańska 1. 12.

Do Wnego Pana dra wsz. nauk lek Teofila Gwozdeckiegu
w Lipicy dolnej.

Za umiejętne i bardzo zręcznie dokonanie operacyi 
narośli nad lewem okien wielkości orzecha włoskiego, a 
tem samem za uwolnienn mnie od zasłony ocznej z Iiaż- 
ayrr dniem się powiększającej i  od długoletniego oszpece- 
lia twarzy — skłaca Ci Przezacny Panie Doktorze tą 
drogą najserdeczniejsze podziękowanie z wyrazem głębokiej 

! wdzięczności — Stanisławów re wrześniu 1897.
i a i 1  E b e r i e ,  inż. c. k. kolei państw
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JDit I a i o w c :

Z P odw ołoeiyŁ ji dyroreec g łó w n y  
Z K r*kow* (W ied m ia , B erlin a , W recła w U , W*r- 

■ O rło n a , Cb*Dówki„ Ja*ta p rce i K m ­
itó w

Z lck a n , (R a m a a ii ,  B akow lm y, H aaia lyna i K a łu ita )  'i Janowa
£ T arnop ola I B r o d ó w  na d»»orz*e P e d z a m cte  
Z Ł aw ooeoego  (E e«*tu , K ałuir.a, Chyr* w a I S tryja )  
Z T a rn ep eU  I B redów  na d w o r n o  g łó w n y  
Z* S ok a la  i R aw y rm k lej
Z JCrakewa, (W ie d n ia , B er lin a , W r e d a w la  W»r* 

•■aw y, a  O rłow a, P e a t to )  01»yrewe 
Z Jareeław ia  
Z Jan ow e
Z K rakow a, (W ied n ia  Chabów ki, R aw y r .,  Sam bera)  
Ze B k olego  I Stryja , K ałusza l O byrew a.
Z O ce m io w ie e , (K o m u n ii, U u n a  ty na 1 K a łtu ta )
% P od w ołooayak . B rod ów , K ep y cc y n ie e , H u ila tyn a , 

a a  d w e n e e  F o d ta m o te  
V P o d w o io e iy sk , Br*nów . K o p y ea y n lee , Bn aiatyna, 

a a  d w o rtee  głów ny  
1  S o k a la . B a ła ta  1 Jarosław ia  prc e t  R aw ę rtu k }
*  R od w ołoeay ik  (K lJow *, O desay) P *d w y«ok iego ,

Brodów , na d w o rte e  P o d ta m o te  
Z Łckam, ( R u n a n ii .  K o ce  w y )
*  P edw ołoocysk  (K ijo w a , O d e iiy ) ,  Pod w ysoki ego.

B ro d ó w  na d w e r r e c  głów ny  
Z K rakow a, (W ie d n iu , B e r lin a . W *reoławla), W iell-  

eak l, O rłew a , R oew adow a, N adbrtezia , Sam bera  
i O hyrew a p r tec  Przem yśl 

Z J a n ew a  ty lk o  w  n ie d z ie le  i św ięta  
Z  B rsn ch o w io  od 20 sierp n ia
£  K ra k ew a . (W ie d n ia , k ro sn a , I woni e ta ,  R ym anow a  

S an ok a , Jaała prane K im a  i R aw y r  p raet Jarosław  
Z JtJrcucbowie 
E Janow a
Z Iek a n , f ln o te w y , R ad ow fec, N o w o e ie liey  i Kał nuta 
Z K rak ow a, (W ie d n ia , B er lin a , W ro eU w l* , W ar- 

«*»w y) W ielio ek i, Raw y ruskiej przot Jarosław  
O rłow a, M etany, J a s ła . K rerna, Iw o n icza , R y ­
m a n o w a , M ezo L a b o rcta  p.Kea 

% P ed w eło ccy sk  (K ijo w a , O d essy ) Brodów , K opy-  
ezy n ieo  i P *d w yeok i«go  na dw orzec  P od*am ece  

Z Ick an , ( R u ru nnii, S w o b ed y  r ., Huui^tyna, o*ow y)  
B K ed w eto cey sk , (K ijo w a , O d o isy , Brodów . K op y-  

eeyn iao  i R od w y io k frg o  un dw oi«#c  g łó w n y  
Ze B k elego , S try ja  i O byrew a  
Z  Ł a w o ea a eg o  (JPeasta) Stryja  1 C atussa

10 L w o t s a :
D e K rakow a (W ie d n ia )  O h yrew a, S am b era, R e t  

w a d ew a , N ad b raaiia , S anok a, R ym an ow a. I w o -  
mięta. K rosn a , R aw y rusk ie]

D e Ław ooam ego (M u nkaoza, P e sz tu )  O hyrowa  
D o P e d w o io c ty sk , B rod ów , P © d w ysokiego e dw . g l  
D » Iek an , J a n ,  B ukaresztu , K o io w y . S n cea w y  
D o P ed w ełu c t , Brodów , P od w y so łd eg o  s dw . P e d t  
Do Ick an . KÓrdsmeab, B u sla ty n e , K ow osie ltey , Ber- 

hom etu , R ad o w ie c  i Suf-Buwy 
Do K rak ow a (W ie d n ia , W reo ła w la , B er lin a ) R ec  

w a d ew a , N ad brzezia  
Do K rak ow a, (W ie d n ia , W a riza w y , B erlin a). S a n e -  

k a , Chyro w a, Iw onicza . L ym an ow a, S tr ó łe g e  l 
do Peaatu

Do S k o leg o , H reb en ew a , K ałusza I O byrew a  
D o S ok ala , R aw y rusk iej. Bełzom 1 Jarosław ia  
Do Janow a
Do P ed w a ło czy sk , B redów . K o p y ezy n iee , H om atyna  

P ed w y so k ieg o  z d w orca g łó w n eg o  
Do P o d w o łe c iy sk , B rodów , P o d w y sek leg o . K opyeey-  

nieo , H usiatym s z dw orca P ed zam cze  
Do Ick an  (Jasa , G ałacn . Bukarwurtn) K ezg w y ,
Do Jau ow a ty lk e  w n ied z ie le  i św ię ta  
Do P o d w o łe e z y sk , B ro d ó w  a d w orca g łó w n eg o  
D a P o d w o łeca y sk , Bradów  z. dw arca P ad zam cze  
Do B rzu ch o w ło  w n ie d z ie le  i św ięta  
Do C zern io w iec , (R u m u n ii) ,  Hus la ty  na K a lu tta  ł 

Ick a n .
Do K rak aw a, W ied n ia , W r e o ta w u , B er lin a  K awy  

rnaklej, Jasła  i Chabów ki 
D a J a n ew a
D o S k e le g e  1 Stryja  
Do Z im nej w od y  
D e R rzueh ew ieo  
De Jarestaw ia
D e J a n ew a  ty lk o  w  dmie pew stedm le
Do K rakow a (W ie d n ia , W a rsta w y , W roełasrla , Ber*

lin a , P esztu ) O rłow a p r te t  T a n ó w  
Do S ok ala , R aw y rask iej  
Ao T arnopola s  dw orca g łów ne**
De Ł a w o c zn eg e  (P e sz tu )  O byrew a 1 Kal ema*
D e  T srm cpela z dw orca P ed zsm ca e  
D* J a n ew a  ty lk e  w  n ied cie lę  I św ięta  
D e Iokam (R u m u n ii) H uslatyna, K ałusza)
D e K rakow a (W ied n ia , W arszaw y I Berlim a) C h a ­

b ó w k i, R ozw adow a, O hyrew a, R ym an ow a, I w o ­
n icza , Sanok a I Jasia  

D o  P e d w eło c z y tk , B rodów , K ep y ca y n ie o  I H naia- 
tyna s  dw eroa g łów n ego  

D e  P edw eieeayakf Brodów , K ep y ea jm lee  I ■m alały  
i *  i  dwora* Fedaam aae

Z  P !i r y ż ę  p o w r ó c i ł a

M. TOPOLN»CKA.

Uv»gn. Jtias srouKOw.i-europejskł różni się od cz, su 
i lwowskiego o 36 minut. G o i:. 12 czasu środkawo-europej- 

u iego równs |ie  godz. 12'36 podług zegara lwowskiego 
| Nocne godziny od. 6 wiees >rem do g. 5 m. 59 rano
i objęte są tłustemi ramkam1 — c iu ro  imormaoyjne c. fe 

tolei państwowych przj ul. Trzeciego M aja 1. S (Hotel 
in  «n a l). udsdeL ry j . ś ł .  ń wip.-awaća kolejowych, sprze 
d«jc wszelki igo rodzi jo  b ilety jazdy i rozkłady jazdy 

formach? -tieszcnkowya,
O- (i U -nrolt; ,  m- u . ,  i ,  . . —7- . u - — - ^ ^  -u. lwi T r i r  rk i M i p i / Ą  d j r  wszelkiego roozaju Bilety jazdy
y w am  z Niemcami. Poseł D a -* letnich, “Wujscie i wjazd do parku znajduje się lite- jazdem  do P esztu  zobaczyć h r. Badeniego, a o j * v 9 r U L I M i L ł ! \M .  w fomacie^ieazcuuowyn,
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i i i  m a  J a n  M u s z y ń s k i ,  L w o s r ,  R y n e k  4 0 ,  C e n n i k i  d a r m o  i  o p ł a c a n e .
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K T O  W I N I E N ?
P O W I E Ś Ć

przez
E .  f i jR 1 D D O S .

“TłóBiaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh).

(Ciąg dalszy).
— A  dlaczegoźby n ie?  — odparła posłuszna 

żona. — Któż ma lepsze praw o do niego jak  
ty , moj drogi? Idź do piwnicy, a ja  tym czasem  
każę zagrzać kooiełek z wodą.

P an  Jeb b  zaw ahał się nieco i ’ął gładzić 
bakenbardy.

— Bo to, w idzisz, postanow iłem  dać m u się 
w ystać przez dwa lata.

— To i cóż z tego? T u  ohodii o twoje zdro­
wie, Jestem  pewna, że parę “zklanek gorącego 
g rogu usunie tę  dreszcze.

— To jeszcze nic te dreszcze, ale i a czuję 
się cały tak i jakiś '•ozbity i nieswój. Zdaje mi 
się, że byłbym  w dzięezny temu, k toby m i roz­
sadził czaszkę.

— N a m iłość Boską! — zaw ołała przestra­
szona E m il; a .— Idź coprędztj, przynieś whisky. 
Aż skóra cierpnie na  mnie, gdy słyszę ojca 
rodziny, mówiącego takie okropności... Musisz 
ohyba m ieć gorączkę!

Pan Jeb b  tego ty lko chciał, żeby być 
przekonanym . "Westchnął więc, poszukał klucza 
w  kieszeni i udał się do tak  zw anej piwnicy, 
k tó ra jednak nie zagłębi iła  się pod domem, lecz 
s ta ła  n a  jednym  poziomie z parterow ym i poko­
jam i, kuchnią, m_eczamią i lamusem, w krórym  
ik łsdano  jab łka na  zimę.

N iska, ciem na kom órka tw orzyła jak b y  
sklepione przejście pod bocznym i schodami, j 
Shafto zaopatrzył się po drodze w zapaloną : 
świecę, p rzy  blasku której wkroczył do taje- I 
mniczego loszku.

B a te ry a  butelek  szyjkam i naprzód obró­
cona s ta ła  w miejscu, strzegąo nietykalności 
cennego napitku. C h iru rg  zestawił na  ziemię 
k ilka butelek i w sunął głowę w zagłębienie.

Loch był pusty.
Tani. gdziu ozerwone pieczęcie korków 

pow inny by ły  rozweselić ^egooesy, u jrza ł tylko 
przerażające ciemności. Pom acał w yciągniętą 
naprzód ręką i natrafił na próżnię. Trzęsąc się 
z przerażenia, ousunął cały szereg sterczących 
butelek i spostrzegł... ru in ę 1

Z dw unastu  daszek w hisky siedm znikło 
gdzieś w n'ewytłum ?.ozony sposób. A przecież 
złodziej m e zakrad ł się do domu, a klucz od 
piw nicy n ie w ychodził z kieszeni jego Kami­
zelki. P an  Jeb b , stojąc osłupiały z lichtarzem  
w ręku. zachodził w  głowę, jak im  sposobem 
skarb  jego m ógł oię ulotnić.

Czyżby żona jego posiadała drugi klucz 
od p iw m iy ?  A le nie... o tak  nikczem ną zdradę 
n ie m ógł posądzić wierne^ tow arzyszki swojego 
życia,. A może ta  im erykańska p iastunka do­
puściła się tego bezprawia^ Te słu ri wyższego 
pokroju byw ają często oszustkam i,. Nikomu 
dowierzać n ie można.

R O ZD ZIA Ł IX .
Pan Jebb nie przestawał błądzić ręką po­

śród pyłu i pajęczyn, wypełniających pusty lo­
szek, Kiedy naraz natrafiwszy na pudmurow»nie, 
omal nie krzyknął z przestrachu. Cztery czy 
pięć cegieł zostało wyjętych i włożonych na­
po wrót na miejsce, i te usunęły się pod jego 
dotknięciem. Wyjął ostrożnie jednę po drugiej 
i spostrzegł otwór, przez który złudzie’ łatwo 
rnogł wsunąć ręKę i wyciągnąć butelki. Cała 
rzecz przedstawiała się jasno juk na dłoni. Ze­
wnętrzna ściana piwnicy wychodziła na dzie­
dzin; .ec stajenny; ktoś więo musiał pod osłoną 
nocy pousuwać cegły tak zręczni s, że to uszło 
baoznogo oka nana. Któż zaś mógł być sprawcą 
tego niecnego czynu, jeżeli nie ten przybłęda,

obieżyśw iat, parobek, k tó ry  zaraz od pierw ­
szego wieczora w ydał m u się nałogow ym  p i­
jak iem  ? !

P an  Jeb b  w ybiegł co tc.hu z piw nicy, za­
trzaskując drzw 1" za sobą. Poskoczył na dzie­
dziniec, nie bacząc na  strug i deszczu, i dopadł 
T inkera  w szopie pośród chomąt, czernidła i 
pustych flaszek.

Zapach w hisky unosił się w  powietrzu. 
Zbrodniarz nosił na  sobie piętno swego hanie­
bnego czynu. K orzystając z wolnego popołu­
dnia, siedział i drzem ał nad  stara  jakąś gazetą. 
Obok niego stała  opróżniona czarka.

— Ł o trz e ’ — krzyknął rozwścieczony Shaf­
to. — Gdzieś podział moje siedm flaszek w hi­
sky?... Złodzieju, guigam e! P recz mi z oozu, 
bo cię oddam pod sąd za k rad zież! Przysięgam , 
że zrobiłbym  to, gdyby  m i n ie było wsty lu ­
dzi, żem dal p rzy tu łek  włóczędze.

T inker zrazu próbował zaprzeć się w iny 
potem  sposępniał, zak lął parę razy, wkońou ją ł 
zbierać w y ta rte  swoje łac im any i w yszedł na  
dziedziniec. P an  Jeb b  następow ał m u na pięty. 
W progu zatrzym ał się nagle T inker i klasną wczy 
z wściekłością palcam i prawie pod nosem swego 
ohlebodawcy, krzyknął urągającym  to n o m :

— Cóż myślisz, ty cyruliku jakiś, że ja po­
trze ouję twojej marnej służby? Znajdę ja sobie 
lepszą jak zechcę Sir Everard Courtenay przyj­
mie maic zaraz, ręczę za to. Nie będzie śmiał 
mi odmówić, w:.edząc to co ja wiem...

Słowa te  obiły się o słuch Shafto Jeb b a  
niepostrzeżenie. Um ysł jego rozognionym  by ł 
doznaną krzyw dą i w szystko inne było m u 
obojętnum. Siedm  butelek  tego nieporów nane­
go whisky !.. I  pomyśleć, że ten  kajdaniarz w y­
dłubując k ilka obluzowanych cegieł z muru, 
mógł się dobrać do takiego królew skiego skar­
bu i przelać go przez to cham skie gardło!.. To 
trzeba było ua  to być szatanem!..

— W >noś mi się stąd  zaraz, gdzie cię oczy 
poniosą! — krzyczał rozzłoszczony.

j — Pójdę jak  m i pan w ypłacisz tygodniow e 
i zasługi — zuchwale odparł stajenny.

— Jeszcze czego!.. J a t  smiesz naw et mówić
0 zasługach. "Wysłużyłeś m i się ty  dobrze, ło­
trze jeden, pustosząc moją piwnicę. Precz stąd, 
albo zawołam  po lic jan ta .

Człowiek oddalił się niechętnie, a pan 
Jebb , zwróciwszy szybko k rok i swoje ku  po­
gwałconej piw nicy, aby  zbadać rozm iary uszko­
dzenia m uru, znalazł się nagle tw arzą w tw arz 
z Joanną B arnard .

— P an i m nie przysła ła  z czapką i paltotem
1 prosi, aby pan zaraz w racał do domu, bo się 
pa,n może nabaw ić gorszego k a taru  n a  tej 
wilgoci.

— Niech wszyscy djabli wezm ą k a ta r ! — 
dziko krzyknął Shafto. — Potrzebuję m ularza.

— M ularza?
— T ak ; m ularza, żeby mi zam urow ał p iw ni­

cę. Leć pani co żywo na wieś do Topneya, b u ­
downiczego, i każ m i zaraz przysłać m ajstra 
z cegłam i i cementem.

MisDess Barn?,rd nie czekała powtórnego 
rozkazu. Deszcz padał drobny a nie m iała ona 
n ie na  głow ie prócz m aleńkiego, białego cze- 
peczka, oznaki służby. A le nie zw ażając na  to, 
pośpiesznie w ybiegła z dziedzińca, a w ydo­
staw szy się raz za bramę, zatrzym ała się i ro­
zejrzała dokoła.

Opodal stal odpraw iony groom  oparty  o 
parkan  w iejskiego ogrodka, przyglądając się 
posępnie grom adce prosiąt tarzających  się w 
kałuży  błota. Jo an n a  przechodząc koło niego, 
zatrzym ała się na  chwilę.

— Mam z tobą do pom ówienia —- rzekła. — 
Nie bój się nic. Będzie to ty lko z twoją ko ­
rzyścią. Czekaj m nie dziś o dziew iątej na  łączce 
za ogrodem.

— Czy nie chcesz pani ty lko skrzyw dzić 
mnie b iedaka? — zapy ta ł T inker żałośnie.

— Jak iż  m ogłabym  mieć powód do tego? 
I Czy n ie byłam  ci zawsze życzliw ą?

j — To praw da — bełkotał p ijany z płaczem, 
j — jesteś! pan i poczciwą duszą; zaw ierzę ci. 
• O dziew iątej, powiadasz pani? Przyjdę, a tym  

czasem prześpię się tam w stogu siana starego 
Hazela.

M istress B arnard , załatw iw szy sprawę m u­
larza, w iócila da swoich zw ykłyon zajęć, ocze­
kując niecierpliw ie dziew iątej godzi ty, o k tó ­
rej to porze dzieci leżały ju ż  w łóżku a ona 
zwolnioną by ła  z odpowiedzialności.

Deszcz przestał padać a na  wyjaśnionem  
niebie zam igotało k ilka gwiazd, kiedy u oanns 
wyszła z domu, opowiedziawszy się kucharce, 
że idzie kupić w sklepiku baw ełny do cerow a­
n ia  pończoca P rzem ykając się szybko wśród 
zarosłych chw astem  ścieżek, w ysadzanych po 
obu stronach agrestem  i pożyczkam i, boczna 
fu rtk ą  w ysunęła się z ogrodu na łączkę prze­
dzielającą g ru n ta  H om esteada od gospodarskie­
go podwórza farm era Hazela. N a furtce ogro­
dzenia siedział cziowiak, w k tórym  m istress 
B arnard  poznała od razu  odprawianego grooma.

Przespaw szy się w w ilgotnem  sianie, p rze­
budził się w ytrzeźw iony i znajdow ał się obe­
cnie w posępnem usposobieniu ducha, n ie wie­
dząc co dalej z sobą począć.

— Jestem  n a  rozkazy pan i — odezwał się 
drw iąco — a za moją fa tygę nie 3asz m i za­
pewni 5 naw et tyle, abym  m iał za co sobie opła­
cić nocleg pod przyzw oitym  dachem.

— M ylisz si ę — wesoło odparła Joanna. — 
Nie jestem  na ty le pozbaw ioną serca. Sam? 
praouję wpraw dzie ciężko, ale stać m nie jeszcze 
na  jakiegoś pół suwerena.

— P ół suw erena! — krzyknął T inker. — J e ­
steś acan ; hojną jak  księżna. Daj całego, do­
brodziejko, a obwołam cię królową!

(Ciąg dalszy uaftąpi).

J U L I A N  H  O  L I K
przedtem F r .  M r o z iń s K l

we Lwowie ul. Sobieskiego l. 7 poleca 
w s z e l k i e  g a t u n k i  j f u t e r *

a mianowicie: futra do puJróży Daletoty męskie i damskie podług najnowszych fa­
sonów rotoniy, di imaniki, katanki, kołnierze, peleryny, zarękawki, czapki męskie i 
damskie kołpaki, skóry we wszystkich gatunkach, w i e r z e l i y  gotowe do futor mę-'

skich i damskich.
M a t e r j  e  n s j n o w s z e  u a  w ie r z c h y  »  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .

Wyszczególnione tu towary znajdują sie na składzie.
(J e u y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

Dla P. T. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miesięcznemi
ratami

B O N C E f t l O

flilsilsiijszi fisturdna wo Hssriri ha zawlarsĵ a irs  ̂ i ulizi
polno? a przez ntypiarw i  lekarskie powagi.

orzy memu, ehlorozi-s, cierpianiaen nerwowych, skórnych, ko
biecych, malarii etc.

P i e l e  w o d y  t r w a  p r s c «  r  . ł y  wola.
SI łady w wszystkich handlach wód *sioer»iaych i aptekach.

Artur Mościcki
(SYRIUSZ)

Lwów, ulica Zamarstynowska I. II 
(dum własny) ulica Trzeciego Maja 

bi cza 2
poleca wprost z Ameryki wybor­
ną kaw ę  pół kilo zł. 1. — Naj­
lepsze h erbaty  pół kilo zł. 1.50 

i do zł —  kon iak  kuracyjny 
butelka zł. 1 hO do zł. 5.

i 4% kilo kawy
1 netto wolne od porta albo za nadesłaniem 

gotówki pod gw&rancyą najlepszy towar 
l i r y k u  I lo e c to  perł. . . złr.
s n u ło  dc brn . „

Tf ubłw ziel. b. dobra . . . „
; C e y lo n  nieb. ziel. b dobr. . „
1 Złota J . l w a  b. uoltra . . „

P e r ł o w a  b. dobra . . „
i I r a b .  J lo e e u  arom. . „

Cennik i taryia clowa darmo. 
E t t l i u g e r  i  b k a  H a m b u r g .

K L u p i ^

T S7 *aeś
4.75‘w p iw. jarosławskim, łańcuckim 
•.90 lub rzeszowskim, obejmująca 200— 
a*^j250 morgów, leżącą przy gościńcu 

lub kolei żel. mająca dobry dom 
o! 15  mieszkalny, i przepływający przez 
7.111 IworsKie grunta sjrumien. Opisy 

proszę przesyłać pod adresem K L. 
S. 8, Lwów post restante.

Poleca się handel w in Id V L d - w ^ iic a  S t e L d t m n S i l le m  v ? e Ł  w  o w  ii - W

A n t i l e u t i l i a .

l i f r t  artyh J toale* wy »ie i ioi« -3 rfalizowaó pod w rgltdc! 
■kr tka obrod z A h T I L E l T I  L I  A,, urodni- -n o t n .n w  
■ odśwłołirjącye suiia i » . , ,, arar w kr ithiin o -isit; ><e, i ,  
pli.i- r  » Irobl ne, b i b ' y 1':!., n i  daje. - -  se'.* !• -  
tn ą  biatożć, śwież »iś i  delikatność- — C ,* t  ałr.

um otrzymany J & n  f c h i i a t o w i c z
araws. w krótkun c-ula: p ie j i, LWÓW. ik'«py -f« o t nucą iloparnuut 1. 8, ulic*

Halicka 11 KńAKÓ t f : S-ki inn' ■ 1. S®, C2JES 
NluWOisRynek 2.

1

5 6

| P o k u j  lub dwa dla kawalerów zaraz 
do wynajęcia. Teatralna 3 J' p.j

i  la t istn iejący

handel towaru w
w e ł n i ą  n g y  © £ ł i

pod firmą )

Jan I W  i Syn |
Lwów Rynek 33

poleca
w wielkim wyborze Konfekcyl 
dla Pań według modelów an­

gielskich.

D o m o w e  leczenie suchot, kaszlu, ka 
tara -opl-ai Zdrowiński. Ceni . złr W ksie 
garai Seylartha, Lwć—

H o r n ie  izli u a i e  z 3 lub 5 pokoi 
z przy należnościami na pierwszem piętrze 

"leganckiej willi przy ul. św. Z.otji. 
Zgłoszenia ■ Centralne Bióro Ugłoszeń, 
Lwów, Kopernika 1L 

A p t e k ę  z obrotem do 10.000 złr. rocz- 
ni' poszukuje 1 o kupna Felik Walczak, 
Dukla.

Klozety pokojowe
z hermetycznym gumowem zamknięciem 
patent Guttmam.a po złr. 18 i w formie 
krytego ‘aburedk* n0 złr. 27 poleca P i o t r  
< h r z ą s t o w s k i  handel zelazoj we Lwo­
wie, plac Kapitulny 1  (naprzeciw Katedry) 

D w ó r  ^eremianr, poczta Jaziowi cc, 
poszukuje lokaja. Zgaszenia osobiście lub 
listownie z  przedłożeniem odpisu świadectw

3  p o k o j e  frontowe z dużą kuchnią 
i przedpokujem od 15 pazdzhr lika Szep- 
tyckieeo 3.

F r o n c u  i k a  udziela iekcyi 4 złr. mie- 
ajf -znie T i  tdomość biuro Olszewskiego

Puuzukuje się d o a t o w c y  mleka świe­
żego i śmietanki w kszej ilości. Biur.-
rolnicze Sapiehy 9. F o t e l  na kółkach 
(wózesj dla chorego w zupełnie dobryn- 
stanie na rysorach do sprzedania w biórze ' 
rolniczym Sapiehy 9.

W i n a

1895
włC9n«go
chowu

łagodne, dostarcza od 56 litrów • wzwy ż 
białe litr po 24 ct., czerwone pj 26 z(. 
jB e n e d y k t  H e r ' l ,  właściciel dóbr, 
:żm«Ł G o l i t s c h  przy Gonobitz w Styr i

A p t e k a  w mieście przy kolei, z obro- 
cm do 4.51)0 złr. do wydzierżawienia. 

Jliż iz„ wiadomość pod adn seru Boi ssław 
Póssl, Lwów, plac Be.nadyński 1. 14.

F o l w a r k  200 morgowy w jednym k»- 
walka z odpowied iAfli hud^nkanu i ob­
siewami w dobrej kulturze i glebie psze­
niczne , w pofficcie żółkiewskim, 7 kilo­
metrów od stacyi kolejowej, Dod korzystny­
mi warunkami zaraz do sprzedania "Zgł-- 
szenia siiuro adwokatów urów Kamińskie- 
go i Mikulińskiego Lwów, -\kademicka 17.

O ilK tu p lę  mleczarnie w śródmieściu 
IV iadomość za zgłoszeniami pod J. K B. 
poste restante Lwów

P o m le i  k n n l a  nrzyul. Zofii Chrza­
nowskiej 1. 8 (obok -zkoły Maryi Magda ! 
leny) składające się z 8 pokoi, kuchni,j 
przedpokoju ltd. Ftruz do wynajęcia. Bliż­
sza e-iadomnać fuzabok w ullj uod 1. 6.'

3J  ulica Źródlana Lwów do w najęcia I 
5 ćwierci morga ogrodu inspektowego na

uon parte- 
Wiadomośó 1

skład drzewa, dla dorożkarza, 
rowy z przynależytościami. 
taiiz^.

I ’ r z j  ul. Maurycego MoclL !ck.eg"1 r.od 
1 36, jest na II piętrze od 1 października' 
b. r. do naji cia pomieszkanie złożone z 5 
pok ■’ z oalkonen., kuchnia, spiżarnia i 
przynależytościami. Bliższa * 
stróża aomu.

IiO k o m o b ila

|w»w-~i ’ aeetM m w m icwsiWMłłBgB ■ jweź

W róciw szy długim poby- 
wiadomość u uje 2 p a,ryża) zaopatrzona w ra j-  

modniejsze modele, poleoam Sza-IiO k o m o b ila  6 i 4 aonnw i m oum ejaz* u iu u e ie , p u iooam  o z a -
różnej wielkości do sprzedania. Sfup ucki n ° w n y m  P a n io m  w y b ó r  p ię h n y c h  
Lwów. Podzamcze 1 ( ^ 6 ^

Ceny umiarkowane. 
S a l o n  m  ó  d

Lwów, Podzamcze.
F o s r n k n j d  się tafrch dostawcó- - - ia- 

sła s centryfugi Handlarze i pośrednicy 
wykluczeni. Producenci zechcą nadesłać 
oferty z oznaczeniem dziennej ilości i ce 
ry pod adresem Nr. 1248 poste restante
Lwów.___________

K o n t r o  l o r  lub ekonom, z chlubnemi 
sviidectwami. żonaty, w sile wieku, po 
szukuje posady zaraz. Zgłoszenia pod J 
F po»T“ restante Lubanów.

D g r o d n ik ^ w  i  k i u  l ip r a y  zaopa 
trzonycb w spri.rdi_re i wiadectwa, poleca 
Biuro Polińskiego Lwów ul. Karo ■ Lud- 
s»ka 1. 5._________________  X_ 2

S e u a t n a r z y s t k a  Igo roku poszukujelekCTi. Ki ipi,cku 8 Darter
Z n a jd ą  n m ic s z c z e u ie : liia iin  

żynl«T  k a w a le  , w skaro duży, tu  
d z ie  Ł k i lk u  k a n d y d a tó w  biegbch 
w nanipulaci 1 kancelaryjnej i rachunkach. 
Sz-zegóły udriela Bmro Polińskiego Lwów 
ul. Karola Lud ,ika 1. 5, ’

■ł ea [fea z ukońi zoną szkol J  rolm-z- 
z długoletnia praktyką p .zukuje posady! 
Wymagania skromne, Lwów ul. Grodcct/a 
43 R abaczyński.__________________

F a u n a  inteligentna, znająca sli na 
gospodarstwie, umiejąca sz j i ,  prasować, 
poszukuje posady najchęt-nej na Padołu, 

decyduj-; się i zagranice, na żądanie świa­
dectwa posżle. A Kacmiera "Balwierska 
Brzozo n

W . J i a t e r u a y
ul. Trzooiego M aja 13.

B a H a b a n ó w s a
soaia, prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i 
bez anyżu, w hygienicznych skutkach wy­
równywaj e zupełnie koniak iranc., poleca

K /-łO L  BALJLA&AH
l  wów ni. H a lic k a  28,
Pocztą 2 butelk i 5 kgr. 

O rz e c z e n ie .
Na podstawie dochodzeń i badań «!>«*■ 

11 ic z n y c b  poświadczam mniejszem, hi 
wódka nl t a ł ł a b a n 6 w k a “ jest w y * ta -  
ł ą  1  o c z y s z c z o n a  żytnio wka, wolną 
od n le d o g o u u  ffuzlu) 1 tyru podobnych 
przymieszek. Wskutek tego orzekam iż 
jes: ona czystym, ".drow.VJia i  liy  l{ ie -  
u n - i i \  K. napojem gorącym (spirytuso­
wym), krory na ustrój ludzki działa tak 
samo ja* p r a w d z iw y  C o g n a c .

L 6w unia '0 marca 1»91.
D r .  t i r .  d a d z i s z e w s k l  m. p. 

Ptof. ohamjł na oniwm y ta d t  lwów.

KAK0L BALLABAN Lwów Halicka 23
poleca swoj hand»l towarów korzennych

u .

ui najlepszym yatunlcu po cenach naiiauszycli.
Dla wygody wieioe szan. Publiczności, która zamieszkuje dal-1 

sze dzielmoe Lwowa, urządził handel mój dostawę towarów w ten 
sposób, że zakupione towary osou;śoie lub kartą korespondencyjną 
w tym samym dniu konno odstawione zostaną, zupełnie w  ten 
sposób jak P i . Ditmai i Miąozyński naftę odstawiają O tyle wy­
godniej jest szan. Publiczności, że na targu zakupione jarzyny, mą­
kę i potrzeby domowe m -gą być do mnie odsyłane i zostaną razem 
odstawione do domu.

P a n o r a m a  c e s a r s k a
Lwów ul. Akademicka 1. 3.

W tym tygodniu: 9£ 4 0 Cj>»i

® Z a d z iw ia ją c o  n is k ie  są ceny wszelkich papierów i przyborów kancela- * 
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie.

S. fi. N-imcijuk/SKiego Lwów, pi. Marjacki 8
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem źródłem zakupu jest powyższy 

sklep. — cenniki na żądanie tranco.
t i..

f ia u c y js k i a a iiK  k ru a y io w y
począwszy od i lutego ±090 wydajO 

4  V* f t i r y g n a t y  k ą t o w e
i  oU-diuowem wypowi-dzmiem i

3 Vi'/t 4  e y 9 n a t | fc a a o w •
z 8-duuowsm wypowiedzeniem; 

wszystkie zaa snnjduj^oe się w obiegu
4 '/,*/, A • y g n d t y a u t o w e
z tU-dniowem wypow^odzemem oprooenbowzne będą 

p t c u  wusy o d  diou* 1 Jłiatjsa i&*T) po 4°/» z SO-dnio- 
wyi« terminem wypowiedzenie.

Lwów, dnia 31 "tycznia 1890.
j f y w e k c y a u

’rr-drnk ula badali płac iay.

* ‘ -{C

I I  ( j i A L i C k J & J t l

B A N K  K R c ^ Y T O W Y
p f i j g m ą j o  w k ł a d k i

J ś C  s l ą ż e o z k i
i o^rooeiktowuje takowe

po 8

4 V |0  r o u / i i i e .
  'V --TK’"—7--  ' f -

Redaktor odpowiedzialny. waoław Masłowski,'

Na sezon

Latarnie gospodarskie
Pirolina 

Kwiiaja i kor tń mydlany.
Wszelkie wyroby Kwindy

t. j.
Fluid TMłytucvj ly Proszek Korneu 
bfs-i i Priepyciiacza w razie dis 

wierna się dla bydła
poleca najtaniej bandel

O.T. Wincklpra bym
we Lwowie, Rynek 28.

papier ? tabryla Fiałkowakick w

Szanow nym  P. T  K uracyuszom  
pow racającym  z wud 

poleca

Sucharki karlsoaa^kie kura­
cyjne I luksusowe. 

Piekarnia hyglenieana

Marcina Ozyżeka
wi Lwowie.

Sklepy : Kynek 27. Blac Akademicki 2. 
Jagiellońska 6. Aaąimięrzowsk* 87,

Ds t wałega i pi§kiseg9
zapuszczania posadzSi i podłóg.

t r a n r u s k ą  p r a w d z i w ą  nadającą 
się szczególnie na parkiety.

Masę woskową
własnego wyrouu na posadzki i miękkie 

podłogi.

Glazurę bursztynową
O. F r i tz e g o  jedyi.a w świecie w swej 
trwałości, nadzwyczaj szybkoschnącą o 

pięknym połysku.
Glazurę bursztynową

Ł . M a r s a  jako znaną ze swej do­
broci.

Szczotki do froterowania
S zczo tk i i pędzle do zapuszczania.

ffifctlr pszczelny
do nacierania.

Płaty sukienne
do wycierania posadzek 

polecają

Friedrich i Beacock
Lwów ul Hetmańska 1. 4, obok cukier­

ni Wgo Grossa.

Farby pokostowe
szybko schnąoe, nadzwyczaj 

trw ałe do wszelkiego użytku  w 
gospodarstwie.

Farby na dachy
Ter gazony i drzewny
ftarbolineum
Saktory, pokosty, pędzle i 

szczotki
polecają 

po najniższych cenach

Friedrich i tfeacocK
Lwów ul. Hetmańska l. 4.

0. T. Wincklera Syn
we Lwowie, R ynek  liczba 28 

poleca we wielkim wyborze tanie) 
niż wszędzie

.
i i

•Ł- ■ — * i ? Ważne aia t3zkol *

L a k a  i i 1 m a t u w y
do tablic §

F a r b ir  c z e r t i u n a  do linij 
! G ą b k i  uo tablic 
i lk r e t l a  do tablic 

t t r a i u e s t  szkolny 
W s z c lk k e  f a r b y  i  p r / . j l t o r y  d o  

malowania i rysowania

polecają

Friedrich i Beacock
j\vów ul. Iletmińska liczba 4 

obok cukierni Wgc Grossa.

ao sukien,
„ .losów 
- froterowania 
„ zamiatania 
„ ażurowania.

RbMm atyzEh,
goście  ̂kurcze, suche bólt, 

influenzę
koi i leczy w zupełności

S a p o m e n t h o l
najlepsze n&cipranie uśm ierzające.

wyrobu Eugeniusza Matuli
ap lek . W R adom yślu  koło Tarnowa.

Cena 7 0  ct. za słoik.
Do nabycia w każdej większej artece 
Składy główne: w Kr*“-owie apt. Wi 
sznic ., Ki, roguerya Zopoth i Sp - 
rpt. Dyon. Matula. — Lwów apt Mi 
kolasch, Krzyżanowski. — Kopy czy i ce 
apt. Reder. — Ta: iow apt. ioka" iki.— 
Krynica apt. -Nitribitt. — Bielsko apt. 

Franki.
f t  •« »,

SzezoteczKi do zębf̂ w i paz­
nokci- Trzeoaczki, PIórkŁ, Gąb­

ki i t. p. 
8 IJ& N A  do froterowania.

i
Dobre i Janie D oaiinium  Lubycza 
króltrwska, ppczr.a w miejscu ofe­

ruje świeże 
H yacen ty  na g ru n t zł 6 za sto 

„ do pielęgnowania 7 „
T ulipany na  g ru n t złr. 2 za sto 

„ do pielęgnow ania 3 złi. 
K , s * . r a £ l o r 3 r  35 ct. za kilo, 

poczta w miejscu.

S E Z 0 1 ! !

otrzym aliśm y w łaśnie transport 
i  polecamy po cenach najniższych 

A o e ó ń k i  k o k o s o w e  
szczotkowe i plecione w  różnych 

wiilkościach 
C h o d n i k i  k o k o s o w e  

C h o d n i k i  z  L t p « l e n m  
C h o d r i k i  c e r a t o w e  

w kilku szerokościach 
P r  e d ś c i ó l k i  1  1 i n e i e n m  
P r z e d i d ó i K i  c e r a t o w e  w ró- 

żnyoh deseniach i rozm iarach 
M a ty  ) £ p » ń a k ie  

na  ś( iany  i przed łóżka 
C e r a ty  n a  p i to y  I  m e b le  
Wszystko bardzo gustow ne i 

w wielkim  w y Dorze

Friedrich i Ćeacucu
L w ó w , n i i ! 1 K e t m h ń s k a  1. 4

obok cukierni Wgc Grossa.

W ie lk i  w y b ó r
A r t y k u ł ó w  chirurgicznych i gu­

mowych.
H e g a r >  k o m p l e t n o  składowe czę- 

tci do tychże.
P r z e ś c i e r a d ła  gumowe na metry 

i dopasowane.
W o rk i ma ló d  gumowe. 
.R o z p y la c ie  gumowe.
W s trz y k a w k i  gumowe dla dzieci. 
F la c z k i  do karmienia dziec 
A p a r a ta  Dra Soscli et* dc stereli- 

zuwania mleka.
A p a r a t a  inhalacyjne.
F l a s z k i  dla chorych.
W a ta  i i r u u n a  odczyszczona 

i t. p. i t. p. 
polecają 

ta n ie j  ja k  w s z ę d z ie

Friedrich i Beacock
Lw ów  u lio a  H etm ań sK a  l ic z b a  

4, o b o k  c u k ie r n i W g o  G rossa

Zarwjd szkółek w M iżyńcu ma 
na sprzedaż:

Szczepk owocowe
gruszki i jabłonie letnie, jesienne i zi no­
we po cenie 60 ct. za sztukę z nazwiska 
mi, a 50 ct.. bez nazwisk. Zamówienia 
przyjmuje Zarząd szkółeK w Miżyńcu 
poczta loco.

P a s a r z  ł l a u s m n a n *
I lwowskie

Z P ł a o t o
podróż naokoło świata.

Otwarte codziennie od godziny 10 rano dc 
10 wieczór. Elektry:me poruszenia przy 
nsobnem dzienneoa i nocnera oś wie tleniu. 
Od 26 września do 2 października test dc 
widzenia: Tier fW j.towa świętej szaty 

1891) M nsieltlial i Ł u ^ em lm rjs , 
Wśtep 10 centów dla dm-ostych i dzieci 

Cr niedzieli rozpoczyna się nowa seryt

W aise nmadchen.
3 Schwestern jede mit fi. 30.000, 1. ai en 

|m5dchen 22 Jahre alt mit 150.000 fi. 
Waisenmadchen 26 Jahre alt mit 600.000 
fi. Witwe 28 Jahri alt, mit 3.0.00o fi. 
2 Witwe mit 80.000 fi. und 50.000 fi. 

i  \  ermogen, wiinschen sich zu verfheliehen 
t Aasktinfte ertheilt Eugen Nagy, Budapes* 
I Dessewffy Gasse 2 3 . Nur ernBtgemeinte, 
! deutsche Anfragen werden gegen Einsen- 
dung von 5 kr. in Briefmarken unter 

strengster Di-.cretion beantwortet.

Szczątki
do fro terow ania podłog '
„ zamiatania na drążek i ręczne 
„ czyszczenia sukien 
n czyszczenia obuwia 
„ włosów, zęb*iw i paznogei . 
oraz wszelkiego j.uuego rodzaju 

szczołki i przybory
poleca

zawsze w największym wy orze i 
po niskich oenach

Alojzy Hiibner
L w ó w *

o s ;S .3 iJa &vs » • 9*n 
-

ilh s
: i i i |
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a l l
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^  ^  o ^ Jt,

lu m i

PFJS6 I
plamy na twarzy 1 inne nieczystości 
skóry znikną już pc 7 dniach zupełni’ 
i nie wrócą więcej po uzycii Dra 
C h r i d o l l a  znakomite nieszkoe‘i ej 
A m li ą f  reiu*s- Prawdziwe tylko 
w zielono-opakowanych slcikacl szklan- 

nych po 80 ct.
Skład główny dl» - v r0 W A : Apteaa 

pod srebrnym orłem Z . H  u c Ł wr a ,  
w mAKOW lE: apteka W . I G H .y  
k a  * a p t .  K- H e U e ra , n e o n a  
KLaJI*— apG  w B ro d a c h .

jPrukarm* sar, §6, i Żęr^ą. Zarządca W, Kodak


